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Realizując zadania Planu Sześcioletniego pomagamy towarzyszom w NRD

List robotników Pafawagu
d o  załogi BMW 

w Niemieckiej Republice Demokratycznej
WROCŁAW. — Minął rok od powstania Niemieckiej 

Republiki Demokratycznej — przełomowego punktu w sto­
sunkach polsko - niemieckich. Naród niemiecki kroczy
obecnie dro?ą współpracy z narodem polskim. Pierwsza 
rocznice powstania NRD, ważnego aktu w budownictwie 
trwałego pokoju na świecie, uroczyście obchodzi zarówno 
niemiecka, jak i polska klasa robotnicza.

Załoga Państwowej Fabryki 
Wagonów — awangarda wroc­
ławskiego świata pracy, urządzi 
ła  wczoraj w I rocznicę pow­
stania Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej wielki wiec so­
lidarności z robotnikami Nie­
miec Demokratycznych i przy­
jaźni z narodem niemieckim. W 
olbrzymiej świetlicy zgromadzi­
ło sie kilka tysięcy robotników.

— Pozdrawiamy Niemiecka 
Republikę Demokratyczna i 
wszystkich bojowników o poko­
jowe i ahtyfaszystowskie Niem 
cy —- głosi napis na czerwonym 
płótnie. Jest on najlepszym wy- 
raaem uczuć polskiego robotni­
ka dla swego sąsiada — robot­
nika niemieckiego.

Po zagajeniu uroczystości, 
przewodniczący Rady Zakłado­
wej, ob. Wroński, powołał do 
prezydium przedstawicieli P Z. 
P. R„ dyrekcji fabryki i czo- 
Jbwych przodowników pracy.

— Witamy i cenimy razem z 
cala klasa robotniczą naszego 
kraju przyjaźń i współprace 
Niemieckiej Republiki Demokra 
tycznej, która na przekór pod­
żegaczom wojennym służy i siu 
żyć będzie sprawie pokoju świa 
towego — powiedział w swym 
referacie I sekretarz zakładowe 
go komitetu PZPR, ob. Mazu­
rek. — Nasz Plan 6-ictni i 5-let 
ni plan NRD sa równoległymi 
ogniwami w oęólnym łańcuchu 
budowy socjalizmu w obu kra­
jach. Do zbliżających sie histo­
rycznych dat: 33 rocznicy Re­
wolucji Październikowej oraz 
II Światowego Kongresu Poko­
ju przygotowuje sie godnie ra­
mię w ramię klasa robotnicza

Zobow iązania załogi
»Bo!es?awa CSjtohre«j«“

WAŁBRZYCH. Górnicy ko­
palni „Bolesław Chrobry" w 
Wałbrzychu podjęli szereg zo­
bowiązań na cześć 33 rocznicy 
Wielkiej Rewolucji Paździer­
nikowej i II  Światowego Kon­
gresu Pokoju.

Do 7 listopada górnicy zobo­
wiązali się wydobyć 70 tys. 
ton węgla ponad plan oraz 
do końca roku 88 tys. ton. 
Roczny plan wydobycia we­
dług nowych, podwyższonych 
norm będzie wykonany do 24 
listopada.

W skrótach
■ Londyo. W miejscowości 

Margate zlikończyły się obra­
dy dorocznej konferencji bry­
tyjskiej partii pracy.

■ Sofia—  Liczba spółdzielni 
produkcyjnych w Bułgarii 
wynosi obecnie 2,375.

■ Paryż. W listach do or­
ganizacji wchodzących w 
skład ŚFMD sekretariat fede­
racji wzywa młodzież świata 
do jak najaktywniejszego u- 
dziahi w pracach przygoto­
wawczych do II światowego 
Kongresu Pokoju.

h Warszawa. Tegoroczna 
kampania cukrownicza prze­
biega pomyślnie. Pracuje już 
20 cukrowni a de 15 paździer­
nika ruszy dalsze 53 cukrow-

■ Pekin. Państwowa Rada 
Administracyjna Chin Ludo­
wych wydała przyjęcie na 
cześć delegatów na ogólno- 
chiński zlot przodowników pro 
dukcji i bohaterów armii ludo­
wo - wyzwoleńczej.

■. Tbilisi. Przybyła tu  dele­
gacja agrobiologów polskich, 
która przebywa w Związku 
Radzieckim.

■ Kraków. Na VIII Ogólno 
polski Zjazd Pediatrów w Kra 
kowie przybyła delegacja pe- 
diatroT radzieckich.

obu krajów, zarówno Polski jak 
i Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej.

Okrzyki na cześć robotników 
niemieckich. Światowego Obozu 
Pokoju, przywódców obu naro­
dów — Bolesława- Bieruta i Wił 
helma Pieoka oraz wielkiego bu 
downiczego pokoju Generalissi­
musa Stalina wybuchały co

chwila z tysiąca piersi. Wiec 
fawagowcow stał się wielką 
nifestacją przyjaźni obu naro­
dów. Stanowił on dowód, że gra 
nica na Odrze i Nysie nie dzieli 
lecz łączy oba narody, że jest 
granicą pokoju.

Robotnicy Pafawagu wystoso­
wali list do niemieckich robot­
ników z zakładów BMW w Nie­
mieckiej Republice Demokraty­
cznej. List ten odczytany przez 
jednego z przodowników pra­
cy ob. Mroza, został przyjęty 
przez zgromadzanych hucznymi 
oklaskami. Uroczystość zakoń­
czono odśpiewaniem Międzyna­
rodówki — symbolu łączności 
robotników całego świata. (ZZ1 
(Niżej podajemy tresc listu)

Trwały pokój
naszym wspólnym celem

Do
Robotników i Pracowników 
Zakładów BMW 
w Niemieckiej Republice 
Demokratycznej.
Drodzy Towarzysze!
Z okazji pierwszej rocznicy 

proklamowania Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej my, 
robotnicy i pracownicy Fabry 
ki Wagonów „Pafawag" we 
Wrocławiu przesyłamy Wam 
serdeczne pozdrowienia j naj- 

. lepsze życzenia dalszych su­
kcesów w Waszej sprawiedli­

wej walce o pokój, o jedność 
narodów, o demokratyczne su-

W wyniku zwycięstwa Wiel 
kiego Związku Radzieckiego 
nad hitterowskim faszyzmem, 
dzięki dalekowzrocznej stali­
nowskiej polityce pokojowej 
mogła rok temu powstać Nie 
miecka Republika Demokraty,- 
czna. Jej proklamowanie stało 
się punktem zwrotnym w dzie 
jach Europy, stało się potęż­
nym ciosem w imperialistyra 
nych podżegaczy wojennych.

Prowokacyjny „protest”
marionetkowego rządu w Bonn

BERLIN (PAP). Wysocy 
komisarze Stanów Zjednoczo­
nych, Wielkiej Brytanii i Fran 
cji w Niemczech zachodnich 
przekazali kierownikowi Pol­
skiej Misji Wojskowej w Ber­
linie „protest** marionetko­
wego rządu w Bonn przeciw­
ko układowi, zawartemu w 
Zgorzelcu dnia 16 lipca br. 
pomiędzy Rządem polskim a 
rządem tymczasowym Niemiec 
kiej Republiki Demokratycz­
nej o wytyczeniu ustalonej i 
istniejącej polsko - niemiec­
kiej granicy państwowej.

7 października br. kierow­
nik Polskiej Misji Wojskowej 
w Berlinie zwrócił przesłany 
mu dokument wysokim komi­
sarzom z wyjaśnieniem, iż 
Rząd polski nie traktuje sa­
mozwańczego rządu w Bonn 
jako ciała uprawnionego do 
składania oświadczeń w spra­
wie układów zawartych po­
między Rządem polskim a 
rządsm tymczasowym Niemiec 
kiej Republiki Demokratycz­
nej oraz że obliczony na pro­
wokacje „protest" boński nie 
zasługuje na rozpatrzenie.

My, robotnicy polscy, z u- 
w agł i żywą sympatią, z pro­
letariacką solidarnością patrzy 
tc.-j na waszą uporczywą wal­
kę o Nowe Demokratyczne 
Niemcy. Zahartowana partia 
nięmieckiej klasy robotniczej 
— Socjalistyczna Partia Jed­
ności Niemiec, prowadzi Was 
do zwycięstwa w tej walce, 1 
my (Jrodfy towarzysze ciessy 
my się razem z Wami z każ­
dego osiągnięcia Waszego mło 
dego demokratycznego pań­
stwa. Z dumą ! radością mó­
wimy o Waszych sukcesach 
gospodarczych o porywają­
cych zadaniach jakie postawi­
liście sobie w Planie Pięciolet 
nim. Gdybyście mogli posłu­
chać naszych rozmów, przeko 
nalibyście się, że szczególną 
sympatią cieszy się u nas no­
wa młodzież niemiecka zrze­
szona w FDJ. Jej zapał, ofiar 
ność i oddanie, to najpiękniej 
szy sukces w Waszej trudnej 
pracy nad wychowaniem nowe 
go człowieka, wolnego od po­
nurej spuścizny junkierskiego 
szowinizmu i nacjonalizmu.

(Dalszy ciąg na str. 2-e})

Prezydent Piech, premier Grotewohl i  zastępca premiera 
Nuschke podczas owacji na czcić zagranicznych delegatów 
na kongresie sekcji sportowej Wolnej Młodzieży Niemieckiej.

Bokserzy fińscy na dworcu wrocławskim.

Depesza Generalissimusa Stalina
do premiera Grotewohla

MOSKWA (PAP). Prze­
wodniczący Rady Ministrów 
ZSRR Stalin wystosował na­
stępującą depeszę do premie­
ra Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej Otto Grote-

Z okazji święta narodo­
wego — Dnia Republiki — 
proszę przyjąć Panie Pre­

mierze me szczere gratula­
cje dla narodu niemieckiego, 
rządu Republiki i dla Pana 
osobiście oraz życzenia suk­
cesów w budowie jednolitych 
niezależnych, demokratycz­
nych i pokój miłujących

(—) J. STALIN

Za  przykładem  klasy robotniczej

Prefesareiie Politechniki Wrocławskiej
podejmujq zobowiqzania 

na cześć 33 rocznicy RswaSucfi
WROCŁAW. Na całym świe 

cie wszyscy ludzie pracy ob­
chodzić będą 33-cią rocznicę 
Wielkiej Rewolucji Paździer­
nikowej, która przeobraziła 
oblicze świata, zmieniła bieg 
historii, zagwarantowała pra­
wo do wolnego życia wielu 
narodom a w tym narodowi 
polskiemu.

Klasa robotnicza Związku 
Radzieckiego, która 33 lata 
temu dokonała największej w 
dziejach ludzkości rewolucji 
dziś — w okresie szaleńczych 
przygotowań imperializmu do 
nowej wojny — stoi na straży 
światowego pokoju wolności 
i bezpieczeństwa narodów.

Polska klasa robotnicza, na­
ród polski zdaje sobie sprawę 
w pełni z tego że jego miej-

Naród niemiecki zwycięża
w wdee o pokojovvq, szczęśiiwq przyszłość

Przemówienie prezydenta Piecka
BERLIN. (PAP) — Z okazji 

pierwszej rocznicy utworzenia 
Niemieckiej Republiki Demokra 
tycznej, prezydent Wilhelm 
Pieck wygłosił przemówienie 
radiowe, transmitowane przez 
wszystkie rozgłośnie republiki.

— Minął rok — powiedział 
prezydent Pieck — od dnia u- 
iworzenia Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej.

Uczucie dumy napełnia nasze 
serca przede wszystkim dlate-

go. że naród niemiecki zdobył 
sobie równouprawnienie wśród 
narodów miłujących wolność. 
Zawdzięczamy ten fakt Związ­
kowi Radzieckiemu, który, po 
wspaniałomyślnym przekazaniu 
władzom niemieckim funkcji 
rządowych sprawowanych przed 
tym przez radziecką administra 
cję wojskową, pierwszy uznał 
naszą Republikę. Przez skreśle­
nie połowy pozostających do 
spłacenia odszkodowań i przez

Anglosasi wciągają Jugosławię
do bloku śródziem nom orskiego

MOSKWA (PAP). Od pew­
nego czasu pomiędzy Turcją i 
Grecją są prowadzone -wstępne

Delegacfa IM?
w y jec h a ła  do  B erlina

WARSZAWA (PAP). 6 bm.
wyjechała do Berlina, na za­
proszenie Wolnej Młodzieży 
Niemieckiej (FDJ) 5-osobowa 
delegacja ZMP. Delegacja 
weźmie udział w obchodzie 
święta narodowego Niemiec 
Demokratycznych.

Przewodniczącym delegacji 
jest — Stanisław Nowocień — 
sekretara Zarz. Gł. ZMP.

rozmowy na temat zawarcia 
układu o dyplomatycznej, poli­
tycznej i wojskowej współpra­
cy. Układ ten będzie za­
czątkiem bloku śródziemnomor­
skiego z udziałem Grecji, 
Turcji,, Włoch i Jugosławii.

Na zapytanie dziennikarzy 
w związku z powyższą wiado­
mością, premier grecki Veni- 
zelos odpowiedział twierdząco, 
dodając, że inicjatywę w roko­
waniach na ten temat wzięły 
w swe ręce mocarstwa zacho­
dnie, nakreślając treść i ramy 
układu oraz wyznaczając kra­
je, mające układ podpisać.

fio znaczną wymianę towarową 
oraz przez wielkie dostawy 
Związek Radziecki okazał nam 
poważną, bezinteresowna po-

Dziś republikę naszą uznają 
wszystkie państwa, należące do 
obozu pokoju.

Dawna wrogość do naszych są 
siadów — narodów słowiańskich 
—_ rozpalana wzez reakcjoni­
stów, militarystów i chciwych 
zysków imperialistów, jest osta­
tecznie pogrzebana. Zarówno z 
polskim jak i czechosłowackim 
narodem łączą nas przyjazne 
stosunki dobrego sąsiedztwa, 
których mocną i długotrwała 
podstawą są porozumienia po­
lityczne, gospodarcze i kultural-

Przyjęcie naszej republiki do 
Rady Wzajemnej Pomocy Go­
spodarczej jest nowym wymow­
nym dowodem niezależności 
państwowej, iaką nasza republi­
ka zdobyła dzięki demokratycz­
nemu budownictwu i konse­
kwentnej pokojowej polityce za 
granicznej. Cała nasza polityka 
i cała nasza praca dążą do za­
bezpieczenia pokoju.

Mówiąc o sukcesach, osiąg­
niętych przez Niemiecką Repu­
blikę Demokratyczną w ciągu 
ubiegłego roku, prezydent Pieck

— Dzięki entuzjazmowi i wy­
siłkom przodowników pracy 
i aktywistów w przemyśle i rol­
nictwie. wykonanie 2-letniego 
planu odbudowy naszej gospo­
darki stało sie możliwe w pół­
tora roku.(Dalszy ciW na str. 2-e#

sce w toczącej się na świecie 
walce jest u boku Kraju Rad, 
a orężem — nieustająca, twór

I dlatego w przededniu rocz 
nicy Wielkiej Rewolucji Paź­
dziernikowej i drugiego Kon­
gresu Pokoju polska klasa ro­
botnicza swymi poważnymi 
zobowiązaniami produkcyjny­
mi manifestuje swą zdecydo­
waną wolę zwycięstwa w wal­
ce o trwały pokój i socjalizm.

W poczuciu całkowitej soli­
darności z masami pracujący­
mi naszego kraju, w po­
czuciu jedności celów pra­
cy i walki, Senat Politechniki 
Wrocławskiej dla uczczenia 
rocznicy Wielkiej Rewolu­
cji Październikowej oraz dla 
zamanifestowania woli poko­
ju, podejmuje następujące zo­
bowiązania:

1. Senat w imienia grona 
profesorskiego i pracowników 
naukowych, zobowiązuje się 
podnieść poziom nauki na ca­
łej Uczelni poprzez wprowa­
dzenie i zdecydowane prze­
strzeganie socjalistycznej dy­
scypliny studiów wśród stu­
dentów, przez dokładne prze­
strzeganie dyscypliny pracy 
wśród profesorów i pomocni­
czych sil naukowych, przez 
wzmożenie akcji wydawania 
prac naukowych i skryptów, 
przez bezpośredni kontakt i o-

piekę nad zespołami nauko­
wymi studentów.

2. Senat zobowiązuje się w 
imieniu grona profesorskiego 
i pracowników naukowych Po­
litechniki wykonać przed­
terminowo wszystkie pla­
ny rozbudowy Politechniki, 
dla umożliwienia szybkościo­
wej budowy gmachów Polite­
chniki, co przyśpieszy stwo­
rzenie Oddziałów Górniczych 
orai podniesie na wyższy po-

3. Doceniając rolę współza­
wodnictwa pracy i ruchu racjo 
nalizatorskiego jako dźwigni 
postępu technicznego w reali­
zacji Planu Sześcioletniego 
zobowiązujemy się pogłębić 
współpracę z zakładami pro­
dukcyjnymi, poprzez wzięcie 
udziału w uruchomieniu 
i pracach Metodycznego 
Ośrodka Racjonalizacji Pro­
dukcji we Wrocławiu, udo­
stępnienie przodownikom pra­
cy i racjonalizatorom korzy­
stania z instytutów badaw­
czych, doświadczalnych i bi­
blioteki Politechniki oraz oto­
czenie opieką klubów racjo­
nalizatorskich w Zakładach 
Pracy.

Senat zobowiązuje się do 
1 listopada przedłożyć pro­
jekt wzorcowego Wydziału 
Chemicznego oraz nowego 
Wydziału Inżynierii Sanitar­
nej, co stworzy podwaliny pod 
rozwój nowych kierunków stu­
diów.

Senat Politechniki 
Wrocławskiej

Pięciolecie SFZZ
Uroczysta akademia w Warszawie
WARSZAWA (PAP). 7 bm. 

w Teatrze Polskim odbyła się 
uroczysta akademia z okazji 
piątej rocznicy powstania 
Światowej Federacji Związ­
ków Zawodowych. W prezy­
dium akademii zajęli miejsca 
przewodniczący CRZZ Wik­
tor Kłosiewicz, wiceprzew. 
Aleksander Burski, sekretarze 
CRZZ, przedstawiciele KC 
PZPR z sekretarzem KC 
PZPR — Edwardem Ochabem 
i kierownikiem wydziału za­
granicznego Ostapem Dłuskim

Akademię zagaił przewodni 
czący CRZZ Wiktor Kłosie­
wicz, który serdecznie powitał 
zebranych, szczelnie wypełnia 
jących salę.

„Rocznica ŚFZZ — oświad­
czył mówca — to ważna data 
w historii walk pracującej

ludzkości o pokój na całym 
świecie, o wolność i niepodle­
głość narodów, o lepsze szczę­
śliwe jutro".

Gorącymi oklaskami przy­
jęli zgromadzeni depeszę se­
kretarza generalnego ŚFZZ — 
Saillantfa do związkowców poi 
skich nadesłaną z okazji uro­
czystej akademii.

Obszerny referat wygłosił 
wiceprzewodniczący CRZZ 
Aleksander Burski.

Wśród niemilknących owa­
cji na cześć ŚFZZ i na cześć 
czołowej siły obozu pokoju 1 
postępu — Związku Radziec­
kiego przyjęli zgromadzeni 
tekst depesz do ŚFZZ i d» 
centrali radzieckich związków 
zawodowych — WCSPS.

Zgromadzeni stojąc dług* 
skand3wali : „Stalin — BieniA 
— Pokój".
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Bojownicy o pokój
Polski i Francji 

zacieśniają współpracę
PRAGA (PAP). Odbyło się 

tu  wspólne posiedzenie dele­
gacji polskiej i delegacji fran 
cuskiej, które uczestniczyły w 
obradach Komitetu Przygoto-
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O trzech przędzalniach i trzeci! tkalniach
oraz ich wielkich zadaniach 
w Planie Sześcioletnim

Wałbrzych, w październiku

C odziennie spieszy do swei 
pracy w Wałbrzychu, Wa 
limiu. Głuszycy, Kamień­

sku. Świebodzicach i Mieroszo­
wie cztery tysiące ludzi. Ich pó- 
chód nie przypomina żołnier­
skiej tyralierki, a jednak ci lu­
dzie idą do boju — na front 
■walki o wielki plan.

Cztery tysiące ludzi — to za­
łogi trzech wielkich przędzalni 
i trzech wielkich tkalni. Właści­
wie powinno sie pisać Wałbrzy­
skich Zakładów Przemysłu 
Lniarakiego, bo kombinat je­
szcze istnieje. Lepiej jednak my 
śleć już kategoriami _ Planu 
6-letniego i osobno mówić o za­
gładach. Od stycznia bowiem 
WZPL przestanie istnieć jako 
wielki kombinat. W jego miej­
sce powstaną trzy ośrodki pro­
dukcyjne.

W ielki plan
Ośrodek wałbrzyski stanowić 

bedą tkalnie w Kamieńsku i 
Mieroszowie oraz przędzalnia w 
Wałbrzychu i wałbrzyski biel-

Drugim ośrodkiem będzie tkal 
nia i blelnik w Walimiu i przę­
dzalnia w Głuszycy.

Samodzielnym ośrodkiem be- 
dzie przędzalnia w Świebodzi­
cach.

A w roku 1952 prawdopodob­
nie odpadnie z ośrodka wałbrzy 
skiego Mieroszów, który zamie­
ni sie w osobną jednostkę prze­
mysłu lniarskiego.

Tyle p przyszłej strukturze 
dzisiejszego wielkiego kombina­
tu. O strukturze administrąeyj-
dukcji bedą o wiele większe...

Kombinat wałbrzyski — to 
nielada olbrzym. Ustępuje bo­
dajże jedynie" zakładom żyrar­
dowskim i bielskim pod wzgle- 
dem wielkości, a nikomu chyba 
pod względem bogactwa pro­
dukcji. I ten olbrzym — podzie­
lony na cztery ośrodki produk­
cyjne — w Planie 6-letnim 
zwiększy swoją produkcie w 
tempie wprost oszałamiaiącym.

Tkalnie zwiększą produkcję o

100 proc. Przędzalnie około 265 
proc. Czy to jest możliwe?

Rozstrzyga  
rok bieżący

Największy skok w produkcji 
w Planie 6-letnim przypada w 
trzech tkalniach i trzech przę­
dzalniach na rok bieżący. W po 
równaniu z rokiem 1949 produk 
cja wzrasta w tym roku: 

w tkalni w Mieroszowie o 62»/o 
w Kamieńsku o 58”/o, 
w Walimiu o 20°/o,

. — Średnia_dla wszystkich tkal
jednym roku produkcja osiągnie 
połowę tego. co zaplanowano na 
6 lat — mówi dyr. kombinatu 
ob. Kubala.

Równocześnie produkcja wzra 
'sta w przędzalniach:

w Wałbrzychu o 203 proc. 
w Głuszycy o 83 proo;, 
w Świebodzicach o 91 proc.
W tym roku więc produkcja 

przędzalni zostanie podwojona 
w stosunku do roku ubiegłego.

— Najlepszą odpowiedzią na 
pytanie, czy zadania Planu 
6-letniego zostana przez tkalnie 
i przędzalme wałbrzyskie,wyko 
nane. jest realizacja zadań bie­
żącego roku. stanowiąca w Pla­
nie 6-letnim decydujący etap — 
stwierdza przewodniczący Rady 
Zakładowej , kombinatu ob. 
Szmejda.

Odpowiedź 
pasana m etram i 

„prim y”
Odpowiedź na pytanie „czy 

plan zostanie wykonany" piszą 
załogi tkalni i przędzalni metra­
mi „tkaniny", kilogramami prze 
dzy. Piszą te odpowiedź wspa­
niałymi sukcesami.

W ostatnim kwartale ub. roku 
produkcja zawierała 63 proc. 
primy. Dziś 87 proc. produkcji 
to „prima", a w tym mieści się 
60 proc. „extra-primy“ — to­
waru. od którego lepszy już nie 
istnieje.

W  walce o nowq wie^

Ekipy ro b o tn icze
niosq pomoc chłopom

O kres przejściowy od ka­
pitalizmu do komuni­
zmu — bea względu na 

ustrój państwowy i warunki 
ekonomiczne — jast fazą 
wzmożonej walki klasowej. 
Droga do zwycięstwa wiedzie 
poprzez jak najdalej idące, o- 
parte na zasadzie dobrowolno 
ści uspółdzielczenie produkcji 
rolnej. A do zrealizowania te 
go zasadniczego postulatu ko­
nieczny jest maksymalny so­
jusz robotniczo - chłopski.

Wrocławski świat pracy 
dobrze pojmuje swe zadania i 
obowiązki. Co tygodnia z mia 
sta wyjeżdżają na wieś dzie­
siątki samochodów. Jadą popu 
laryzatorzy, którzy w prostych 
słowach przedstawiają rolnikom 
korzyści płynące z kolektyw­
nej obróbki ziemi. Jadą me­
chanicy, ślusarze, stolarze i 
inni fachowcy, by pracą przy 
remoncie maszyn i urządzeń 
rolniczych zadokumentować po 
wiązanie proletariatu miast z 
mieszkańcami gromad i osie­
dli. W ekipach łączności nie 
brak również zespołów ama­
torskich kółek artystycznych.

Lecz praca ekipy nie nale­
ży do łatwych. Często potrze 
ba kilkunastu wyjazdói# do jed 
nej i tej samej osady, by do­
statecznie uświadomić jej mie 
szkańeów. Często wróg klaso­
wy prowadzi robotę dywersyj 

. ną, wciskając się w szeregi 
postępowej części chłopstwa, 
a  nawet do kół Związku Mło­
dzieży Polskiej i organizacji 
partyjnej. Dlatego zadaniem 
grup łączności jest przede 
wszystkim ubojowienie mas 
chłopskich, wyłowienie elemen 
tów szkodliwych i uniemożli­
wienie im kontynuowania aspo 
łecznej działalności. Zadanie 
swe na tym odcinku, wzorowo 
wypełniła ekipa Centrali Mię-’ 
snej, która w Jar»sowię, pow. 
Środa 81., dopomogła do zorga 
nizowania spółdzielni produk­
cyjnej, wyeliminowawszy miej 
sco we kułactwo, które potrafi 
ło pozyskać wpływy nawet u 
miejscowych władz. r

„Piątka" należy się również 
ekipie łączności Nr. 1 przy 
PPRK. Potrafiła zdemaskować 
dobrze zakonspirowanych wro 
gów klasowych ekipa Wrocła 
wskich Zakładów Przem. 0- 
dzieżowego. Zresztą na wymię 
nienie wszystkich przykładów 
nie starczyłoby szpalt naszej 
gazety.

Ruch tworzenia nowych ekip 
potęguje się niemal z miesią­
ca n.i miesiąc. Wystarczy po­
wiedzieć, że na wiosnę i'b. by

ło ich 70, we wrześniu 120, a 
do 30 listopada będzie 160. 
Pociąga to za sobą koniecz­
ność zorganizowania odpowied 
nio wyszkolonego aktywu. Nie 
jest więc rzeczą przypadku, iż 
na porządku dziennym obrad 
III Plenum KC PZPR sprawę 
doboru członków ekip łączno­
ści postawiono jako jedno z 
czołowych zagadnień.

Przykrym doświadczeniem 
wadliwej pracy niewłaściwych 
ludzi była działalność ekip 
„Motozbytu", WSK, Fabryki 
Śrub „Archimedes" i jeszcze 
kilku innych wrocławskich 
przedsiębiorstw. Dlatego też 
czynniki partyjne i związko­
we muszą dokonywać ścisłej 
selekcji materiału ludzkiego, 
przeanalizować w myśl uchwał 
KC PZP# stosunek członków 
ekipy do całokształtu zagad­
nień, ich pochodzenie społecz­
ne i wartość moralną. Szcze­
gólne zadanie przypada do wy 
konania radom zakładowym i 
kolom poszczególnych Związ­
ków Zawodowych, pracującym 
przy czynnym poparciu ogniw 
partyjnych.

Wynikiem" słusznego doboru 
kadr jest nie tylko wzorowo 
prowadzona akcja uświadamia 
jąca i prace organizacyjne na 
odcinku wiejskim, ale również 
cały szereg awansów społecz­
nych. Ob. Kapcia do niedaw­
na był kierownikiem ekipy — 
teraz jest instruktorem KW 
PZPR. Ob. Zduna wysunięto 
na stanowisko dyrektora Pań­
stwowego Ośrodka Maszyno­
wego. Członek ekipy ob. J. 
Błońska została instruktorką 
wydziału organizacyjnego KP 
PZPR. Ponad 20 awansów w 
jednym roku ma swą wymo­
wę.

Ale udział w tej akcji do­
stępny jest również, a może 
nawet przede wszystkim sze­
rokim masom bezpartyjnych. 
Bo przecież sprawa przebudo 
wy struktury społecznej wsi 
przyniesie w konsekwencji 
zniesienie klas, zlikwidowanie 
różnic między robotnikiem a 
chłopem i stworzy z nas wszy 
st.kich pracowników prawdzi­
wie socjalistycznego spoleczeń

I trzeba jeszcze raz podkre 
ślić, że od właściwego podej­
ścia do zagadnienia przez 
czynniki społeczne, rady za­
kładowe i Komisje Łączności 
oraz od ścisłej współpracy z 
Partią, zależne jest powodze 
nia akcji.

Roman Frister

Dzieląc plan na etapy mie­
sięczne należało do końca sier­
pnia wyrobić 66 proc. planu 
rocznego. Przędzalnie wyrobiły 
68,5 proc., nlciaraia 67 proc. 
planu. Tkalnie zwiększają syste­
matycznie produkcie i plan rc-cz 
ny^wykonają najpóźniej na 28

W zaw ady  
z czasem

A te wszystkie osiągnięcia, 
drugie miejsce w drugim etapie 
krajowego współzawodnictwa 
międzyzakładowego, przekroczę 
nie planów produkcji eksporto-

wej — to wszystko osiągnęła za 
łoea tkalni i przędzalni przy nie 
doborze ogólnym 300 pracowni-

W roku 1949 wygrywał w 
wielkim wyścigu czas. Współza­
wodniczyło zaledwie 22,2 proc. 
załóg, a współzawodniczący ba­
zę akordową wykonali w 98,2

Dziś wyścig z czasem wygry­
wają ludzie. Współzawodniczy 
69,8 proc. załogi. Bazę akordo­
wą wykonują współzawodniczą­
cy w 102,4 proc. Wyścig z cza­
sem wygrywają przede wszyst­
kim młodzi. Z początkiem roku 
na starcie było ich 382. Dziś do 
mety zdąża 1216 współzawodni­
czącej młodzieży.

Pierwszy etap bitwy został 
definitywnie rozstrzygnięty. 
Plan jest realny i będzie wyko­
nany. Ale bitwa trwa nadal. 
Jeszcze bardziej zaciekła, za­
wzięta. Bitwa o to, by plan zo­
stał wykonany przed terminem.

7̂ aEosoaii
10 tys. odbudowanych wsi

W latach powojennych odbu­
dowano na Białorusi ponad 10 
tysięcy wsi, w których zbudo­
wano około 430 tysięcy nowych 
domów. Niedawno np. ukończo­
no budowę wsi kołchozu im. 
Woroszyiowa w rejonię. stołp- 
cowskim, obwodu barańowickie-' 
go. Wieś ta stała się pięknym 
osiedlem, pośrodku którego 
wznosi się ładny budynek Do- 
mu Kultury.

Wiele domów wzniesiono z 
materiałów ogniotrwałych, każ­
dy dom posiada wodociągi, radio 
i światło elektryczne. W pięk­
nym parku wiejskim znajduje 
się murowany gmach dwupię­
trowy, w którym mieści się 
szkoła średnia.

Jeżeli do tego dodamy, że 
wieś posiada dom towarowy, 
przedszkole i własny szpital — 
to będziemy mieli obraz pracy 
i życia kołchoźnika radziecfcie-

Tysiace ton węgla 
ponad plan

W Zagłębiu Kuźnieokim na 
Syberii, w zjednoczeniu „Leni- 
nugoł" jest kopalnia im. Kiro­
wa, której załogą znana jest ze 
swej przodującej pracy. Robot­
nicy tej kopalni wykonali na 4 
miesiące przed terminem swe 
zobowiązania roczne z zakresu 
nadplanowego wydobycia wę­
gla. W czasie stachanowskiej 
warty pokoju górnicy kopalni 
Kirowa dostarczyli krajowi ty­
sięcy ton węgla ponad plan.

Obecnie załoga tej ' kopalni 
wsławiła się wystąpieniem z 
inicjatywa zorganizowania współ 
zawodnictwa socjalistycznego 
dla uczczenia 33 rocznicy Re­
wolucji Październikowej. Robot 
nicy przyjęli zobowiązania wy­
dobycia do dnia 7 listopada 15 
transportów wysokogatunkowe­
go węgla ponad plan.

rozszerzony o ponad tysiąc 
hektarów. Niezależnie od tego 
działki przyzagrodowe poszcze­
gólnych kołchoźników wzboga­
cą się jesienią o 163 tys. nowych 
drzew owocowych.

Tabor traktorowy stacji ma­
szynowo - traktorowych został 
użyty do pracy .W sadach r win­
nicach, a w państwowych i koł­
chozowych szkółkach drzew owo 
cowych przygotowano do jesień 
nego sadzenia miliony sadzonek 
drzew o\»oeowych, malin, wino 
gron i porzeczek.

•
Leningrad ma największy 

stadion w Europie
W bohaterskim Leningradzie, 

który ciężko ucierpiał w okre­
sie oblężenia hitlerowskiego, zbu 
dowano ostatnio największy w 
Europie stadion, który stanął na 
wybrzeżu Zatoki Fińskiej wśród 
zieleni parku Zwycięstwa.

W całym mieście odbywa się 
szereg prac i remontów kapi­
talnych, mających na celu upięk 
szenie Leningradu. Dziesiątki 
ulic i alei otrzymają nową na­
wierzchnię asfaltową. W roku 
bieżącym zostanie doprowadzo­
ny gaz do 130 tysięcy mieszkań. 
Zasadzono ponad milion drzew 
i krzewów w 28 ogrodach i dzie 
siątkach skwerów, zdobiących 
iniaśfo Lenina.

Kwota wydana w tym roku 
na upiększenie Leningradu wy­
nosi 1 miliard 200 milionów ru­
bli.

Mołdawia otrzymała 
uniwersalne maszyny

Stacje maszyno - traktorowe 
i kołchozy Mołdawii rozporzą­
dzają coraz większą ilością no­
wego, doskonałego sprzętu tech 
nicanego, ułatwiającego prace

Ostatnio republikańska centra 
la zbytu maszyn rolniczych 
otrzymała wielką partie no­
wych siewników, kombajnów 
buraczanych, młockarń, pługów 
nowej konstrukcji i kultywato- 
rów do traktorów „Uniwersał" 
i „KD-35".

Wiele kołchozów otrzymało 
uniwersalne młyny do przyrzą­
dzania paszy, sieczkarnie słomy 
i kiszonki. W fermach zainstalo 
wano aparaty elektryczne do 
dojenia i automaty do pojenia

Sady i winnice 
w Kazachstanie

W Kazachstanie są w pełni 
przygotowania do jesiennego za 
kładania sadów i winnic. W 
samych tylko kołchozach tej 
republiki obszar sadów, winnic 
i plantacji jagodowych zostanie

Z  procesu Komendy Głównei W IN -u

Moralność oprawców
wencji, które wskazywały by, 
że ci ludzie, walczący o złą 
sprawę, mają jakiś program, 
jakieś oblicze.

— Właściwie dopiero przed 
naszym aresztowaniem, więc z 
górą w 2 lata od utworzenia 
WIN-u, zaczęliśmy zastana­
wiać się, jaką koncepcję nadać 
pojęciu „wolność". Mnie po­
wierzono opracowanie tego... — 
mówi „doradca polityczny“ — 
Komendy Głównej, Chmiel. —  
Pojęci* „niezawisłość" nie było 
jeszcze- wyjaśnione...

Tenże sam Chmiel, plącząt 
się, drżącym głosem mówi 9 
swym złym etanie zdroima ł  
małych dzieciach. A w chwilt 
potem przyznaje pod naparem 
faktów, że wszystkie rachuby 
podziemia nastawione były na 
wojnę, na rzel i sieroctwo mi­
lionów innych dzieci... ,

— Byłem żołnierzem, musia­
łem wykonywać rozkazy — tak 
tłumaczy każdy z oskarżonych 
popełnione podłości. Wykony­
waniem rozkazu tłumaczy się 
nawet główny rozkazodawca, 
komendant Ciepliński, kiedy 
zabraniał okazywania jakiej­
kolwiek pomocy skoczkom ra­
dzieckim, a za zamordowani* 
jeńców radzieckich przedsta­
wił morderców do odznaczę-

Jak dalece gorliwy był ten 
ober-zdrajca, świadczą własno­
ręcznie przez niego pisane do­
kumenty, w których zapowia­
da, że osobiście „rozprawi się“ 
z młodym, bojowym podofice­
rem, patriotą ((Szybistym). —• 
„Niemcy nie potrafią tego zro­
bić...".

Rzeczywiście silni byli ci 
„bohaterowie", kiedy całym 
oddziałem napadli na czwórkę 
dowódców PPR-owskiej grupv 
bojowej i zmasakrowali ich... 
Silni byli, kiedy napadli na, 
rannego podporucznika Boja- 
nowskiego w szpitalu, lub gdy 
strzelali —. w kilku z ukrycia, 
do prof. Bańkowskiego, który 
zawinił tym, że był szczerym 
demokratą. Za to na widok by­
le oddziałku niemieckiego szyb­
ko zbaczali z drogi...

To nie żolnięm?, lecz kaci.
Nie mają zresztą skrupułów 

również w stosunku do swych 
kolegów, twalają na siebie 
wzajemnie winę, byle tylko ra­
tować własną skórę...

Nie może być lepszego świa­
dectwa odrażającej, oślizgłe} 
„moralności" tych sprzedaż­
nych, anglosaskich agentów, 
niż obecna rozprawa WIN-u.

(Ln)

“T\ rzed Sądem Wojskowym w 
/  Warszawie stanęła grupa 

ludzi, tworzących czwartą 
Komendę . Główną WIN-u. 
Cztery razy, od 191,7 r., kra­
jowa reakcja montoirała z tru­
dem swój sztab; cztery razy  
unieszkodliwiły go %vladze na­
szego państwa. Krótki żywot 
mają agentury urroga w kra­
ju, rządzonym przez lud...

Gdy patrzymy na tę ławę 0- 
skarżonych, gdy słuchamy ich 
zeznań, wydaje nam się, ż* 
mamy przed sobą starych zna­
jomych z poprzednich proce­
sów podziemia. Takie same ra­
chuby na przyszłą rzei — trze- 
lią  wojnę, takie same długie 
iisty pomordowanych chłopów, 
żołnierzy walczących o wyzwo­
lenie, milicjantów... Bliźniaczo 
podobne do siebie we wszyst­
kich procesach reakcji — do­
larowe rachunki. Tyle tylko, że 
kwoty zmalały.

A jednak jest wyraźna róż­
nica między czterema Komen­
dami Głównymi WIN-u, które 
przeszły przez salę sądową w 
ciągu ostatnich lat. Pierwsza 
Komenda — z Rzepeckim, mia­
ła jeszcze charakter rzeczywi­
stego dowództwa. Miała cha­
rakter wrogi ludowi, lecz poli­
tyczny. ' Grupa Niepokulczyc- 
kiego handluje raportami szpie 
gowskimi, staje się dowódz­
twem bez mas. Następny 
„sztab" — Kwieciński, Mar­
czewski i „Komitet Porozumie­
wawczy", to już po prostu gru­
pa szpiegów zawodowych,

A obecni „bohaterowie" — 
Ciepliński i S-ka — to prze­
ciętni przywódcy band, specja­
liści od „mokrej Roboty" i 
zbierania wiadomości szpiegów 
skich w terenie. Do rangi przy­
wódców organizacji z prawdzi­
wego zdarzenia niewątpliwie 
nie dorośli.

Główny oskarżony komen­
dant WIN-u Ciepliński rozpo­
czął swą karierę w rzeszow­

skim Inspektoracie AK: Za­
sługi miał nie małe: uznając, 
że Gestapo zbyt łagodnie „li­
kwiduje" działaczy lewicowych 
„poprawiaV‘ je j robotę na wła­
sną rękę. W okresie osławionej 
akcji „Burza" mordował nadto 
uciekających od Niemców jeń­
ców radzieckich. To była jego 
legitymacja, jako godnego kan­
dydata na wodza reakcji. ,

*
W zachowaniu oskarżonych 

z procesu WIN-owskiego nie 
widzimy jednak ani śladu go­
dności, czy chociażby konsek-

Planowość p » e J e  yszyłdlttm

Skutki pochopnych decyzji
Jak nieprzemyślane decyzje 

komplikują w następstwie roz­
strzyganie dużej wagi spraw, 
mówi o tym historia Publicz­
nej Szkoły Zawodpwej Nr. 1 
we Wrocławiu.

Przed dwoma laty decyzją, 
nie uzgodnioną z Miejskim U- 
rzędem Planowania, przydzie-

Dla dobra pracujących

Postulaty pow. jeleniogórskiego i lubańskiego:

Trzeba usprawnić obsługę w gospodach
i otworzyć nowe lokale

masowego żywienia
Sprawa punktów masowe­

go żywienia i sprawno­
ści ich funkcjonowania 

urasta w Jeleniej Górze, po­
wiecie jeleniogórskim oraz w 
sąsiednich powiatach lubań- 
skim i zgorzeleckim '  do roz­
miarów problemu. Zwłaszcza 
miasta i osiedla uprzemysło­
wiona użalają się na zbyt 
szczupłą ilość gospód ludo­
wych i ich małą przepusto­
wość. Czytelnicy nasi i kores 
pondenci podkreślają, iż w do 
bie, gdy cały świat pracy wy 
tęża wszystkie siły, żeby wy­
wiązać się z podjętych zobo­
wiązań, przekraczać normy i 
realizować cgromne zamierze 
nia Planu Sześcioletniego — 
musimy mieć zapewnioną moż 
liwość szybkiego, spokojnego 
zjedzenia posiłku.

Zdaniem korespondentów, 
zarówno Jelenia Góra, jak i 
Lubań oraz Zgorzelec posiada 
ją  niewyzyskane lokale nada­
jące się na otwarcie nowych, 
bądź rozszerzenie istniejących 
gospód.

Ponadto wszędzie szwanku­
je obsługa. Czeka się na za­
mówienie obiadu, czeka na po 
danie zupy i drugiego dania i 
wreszcie czeka się na możność 
uregulowania rachunku. W su

mie na spożycie popularnego 
obiadu traci się nieraz godzi­
nę. Jeżeli dodamy, że czy­
stość pozostawia w tych gos­
podach wiele do życzenia, 
zwłaszcza w gospodach Nr. 1 
i Nr. 20 w Lubaniu, to narze­
kania konsumentów stają się 
zrozumiałe. Wiemy, że prze­
mysł gastronomiczny sta­
nął w obliczu ogromnego 
zadania, przejęcia na swe bar 
ki obowiązków licznych zlikwi 
dowanych restauracji i szyn­
ków prywatnych, że trzeba 
czasu na to, by odpowiednio 
wyszkolić nowy, uspołeczniony 
personel, gdyż sprawność ob­
sługi odgrywa w punktach ma 
sowego wyżywienia ogromną 
rolę. Ale do tego bardzo istot 
nego i ważnego zagadnienia 
trzeba ustosunkować się jak 
do sprawy palącej, niecierpią- 
cej zwłoki i dołożyć wszelkich 
starań, żeby podnieść poziom 
i estetykę istniejących gospód 
oraz usprawnić obsługę klien­
teli i gdzie można — urucho­
mić nowe punkty uspołecznio­
nego masowego żywienia.

Jelenia Góra jest wielkim 
punktem przelotowym turysty 
ki. Liczne izesze przyjeżdżają 
cych i odjeżdżających wczaso­
wiczów i turystów cisną się w

gospodach, uniemożliwiając 
spożycie posiłków miejsco­
wym mieszkańcom. Należało 
by może wydzielić gospody dla 
tych konsumentów przygod­
nych, ułatwiając konsurncję 
stałym klientom.

„Jeleniogórskie Słowo Pol­
skie" rzuciło myśl utworzenia 
gospody o innym systemie ob 
sługi, stosowanym z powodze­
niem w barach mlecznych 
Wrocławia i innych miast. Po 
lega on na wykupywaniu blo­
czków obiadowych i oddawa­
niu samemu przy ladzie od­
powiedniego odcinka wzamian 
za zupę i drugiego — za na­
stępną potrawę. Znalazły się 
też głosy krytyczne, twierdzą­
ce, że stworzy to system po­
trójnych ogonków. Doświadczę 
nia dotychczasowe „Wspólno­
ty Robotniczej" w Jeleniej Gó 
rze i spółdzielni „Jedność" w 
Lubaniu winny wskazać tym 
spółdzielniom właściwą drogę 
do usunięcia istniejących uste 
rek i niedociągnięć.

Faktem jest, że na tym od­
cinku winny nastąpić zmiany 
na lepsze. Ludzie pracy mają 
prawo domagać się uspraw­
nień w zakresie masowego ży 
wienia, nie tylko we własnym 
interesie, ale w imię dobra 
wielkiej sprawy, jaką jest rea 
lizacja założeń wielkiego pla­
nu gospodarczego, którego wy 
konawcami jesteśmy wszyscy.

(Em zet)

lono szkole budynek przy ni. 
Świerczewskiego, przy dawnej 
hali targowej. Po przeprowa­
dzeniu remontu szkoła się tam 
usadowiła i dziś, w ramach 
przygotowania kadr, kształ­
ci na wydziałach metalowym 
i elektrycznym — fachowców 
potrzebnych do wykonania Pla 
nu Sześcioletniego.

Zmienione programy nau­
czania wysunęły konieczność" 
praktycznego szkolenia ucz­
niów. Do tego celu potrzebne 
są warsztaty. Dyrekcja szko­
ły, chcąc wykonać plan, wy­
stąpiła z wnioskiem, by przy­
dzielić jej na urządzenie war­
sztatów pomieszczeń byłej ha­
li targowej.

Miasto jednak nie może re­
zygnować z hali targowej. Bę­
dzie ona bowiem jedyną halą 
w mieście. (Obecna przy pla­
cu Nankiera przeznaczona jest 
do likwidacji, w związku z 
projektem przebudowy dziel­
nicy uniwersyteckiej).

Wytworzyła się skompliko­
wana sytuacja: szkoła musi
wykonać plan, a nie ma moż­
liwości rozbudowy, rozbudowa 
znowu przekreślałaby wyko­
rzystanie hali targowej, po­
siadającej cenne urządzenia 
chłodnicze.

Dyrekcja Okręgowa Szkole­
nia Zawodowego jest zdania, 
że szkoła zawodowa została 
niefortunnie ulokowana. Obra­
ła też miejsce pod budowę dla 
niej nowego budynku przy ul. 
Słubickiej, gdzie ma powstać 
potężny ośrodek szkolenia za­
wodowego. Tymczasem jed­
nak trzeba tę szkołę gdzieś u- 
mieścić, zapewniając jej zara­
zem możność korzystania s 
pomocy naukowych.

Przykład Szkoły Zawodowej 
Nr 1 winien stać się przestro­
gą przed podejmowaniem zbył 
szybkich decyzji przy rozwiąż 
zywaniu problemów miejskich, 
Tylko szczegółowa ich analiz* 
pozwoli uniknąć błędów.

Planowanie musi obejmo­
wać każde zagadnienie miej­
skie. Bez takiego planowania 
niepodobna sobie wyobrazi* 
odbudowy naszego miast#.

<*>
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LBA  G R U N D IG  — „D Z IE C K O "

A R N O  M O H R  — . .R O B O T N IK  N A  R U S Z T O W A N IU "

Dodatek niedzielny „Słowa'

O „Niemcach77 Kruczkowskiego ^ a of,u brzegach

L i t e r a c i  i p o k ó j

F R iT Z  S C H U L Z E  — „ H IS Z P A Ń S K I  B E Z R O B O T N Y "

Co zrobiłeś dla pokoju —  oto 
pytanie, które każdy z nas po­
winie-! sobie zadać.

Gdy pewnego radzieckiego 
pisarza zapytano u nas, czy 
w jego kraju  istnieje wolność 
pisarska — odpowiedział: pi­
sarz w Związku Radzieckim, 
jak  każdy dobry pisarz na ca­
łym świecie ponosi rodzajowo 
taką samą odpowiedzialność, 
a  mianowicie: odpowiedzial­
ność przed własnym sumie­
niem.

Przed każdym pisarzem na 
świecie stoi pytanie: co uczy­
niłeś dla pokoju. Pytanie to 
wymaga odpowiedzi na Wscho­
dzie i Zachodzie, w socjalisty­
cznych i kapitalistycznych 
krajach. Odpowiedź artysty, 
wszędzie jednoznaczna,, wywo­
łuje jeszcze inny, pośredni od­
dźwięk, który jest natychmiast 
nie jak u nas, tylko jirzez nie­
liczne tysiące, ale przez dzie­
siątki tysięcy usłyszany.

Simonow powiedział: „Zda­
wanie sobie sprawy z możliwości 
przekazywania swoich myśli 
milionom ludzi, stawia przed 
odpowiedzialnym pisarzem cał­
kiem nowe, nigdy przedtem 
nie istniejące zagadnienia.

Zawarta w dziele myśl, jeśli 
opanuje masy, przeradza się 
„w materialną siłę“.

Aby wyjaśnić jaką rolę ma 
do spełnienia literat w walce 
o pokój oddajmy głos pisarzom 
wschodnich i zachodnich kra­
jów, którzy stawili się na po­
kojowe wezwanie. Czy jest to 
pisarz niemiecki, czy innej na­
rodowości, współczesny . czy 
klasyczny — wszystkich doty­
czy to, o czym niedawnp pisał 
francuski dziennikarz Andrś 
Wurmser, dokonując analizy 
współczesnej literatury swego 
kra ju : kto dzi^aj niewłączył 
się do frontu pokoju, ten od­
wraca się nawet od literackie­
go dziedzictwa pozostawionego 
przez wielkich pisarzy (Bal­
zak, Zola, Anatole France), 
którzy uwieczniając w swoich 
dziełach refleks rzeczywistości, 
wstrząsali epoką. Łączność z 
tymi twórcami ogranicza się 
często do oficjalnej ceremonii, 
podczas którejś z rzędu rocz­
nicy, lub do rozważań w arty­
kułach historycznych. Również 
Hitler, tak jak to się dziś 
dzieje na zachodzie naigrawał 
się z Wielkich Umarłych, któ­
rych chętnie usunąłby jeszcze 
za życia ze społeczeństwa.

Wkład literatów w utrwale­
nie pokoju nie polega jedynie 
na złożeniu podpisu pod ape­
lem, ani na udziale w kongre­
sach. Nie wystarczą również 
ich prelekcje ani artykuły. To 
co wydrukowano w progra­
mach naszych kongresów po­
koju jest już albo już 
dawno było wyrażone w 
ich twórczości, jeśli są świa­
domi sprawy, głęboko myślący, 
utalentowani. Nie ważne czy 
piszą po angielsku, francusku, 
niemiecku, czy rosyjsku.

W naszym programie kon­
gresowym w Paryżu znajdo­
wały się m. in. następujące 
punkty: odsłonić tajemnicę
wojny. — Szacunek dla innych 
narodów i ras. — Ustalić pra-< 
•wo w niezależności od osobi­
stych interesów. — Pokojowa 
wymiana produktów gospodar­
czych i dóbr kulturalnych. Ja ­
ki jest sposób, na to, aby te 
„punkty programu" przenik­
nęły w życie? W jaki sposób 
znaczniejsi autorzy, na długo 
przedtem, zanim te punkty zo­
stały sformułowane potrafili 
wyrazić je w dziełach, w swo­
im wielkim,* wspólnym nie­
ograniczonym żadną zaporą 
obrazie świata?

Zacznijmy od Jorge Amado 
Brazylijczyka piszącego po 
portugalsku. Czy jesteśmy w 
stanie tu w Europie central­
nej zrozumieć mentalność na­
rodu innej rasy i koloru skó­
ry, żyjącego w innej części 
świata? Czy możemy wyraź­
niej jeszcze niż z artykułów, 
wykładów, kongresów zrozu­
mieć istotny sens takich pojęć 
jak walka o rynki zbytu, zysk, 
konkurencja, kryzys?

W jaki sposób nasza mło­
dzież ma się nauczyć rozumieć, 
że system opierający się na 
wyzysku nosi w sobie zarodek 
wojny? Amado wyjaśnia w 
swoich powieściach do czego 
prowadzi powolne przejście z 
prymitywnych warunków pra­
cy do skomplikowanego roz­
woju pod przemożnym włada­
niem amerykańskiego kapita­
łu. Daje nam wierny obraz te­
go, czym jest karczowanie 
puszczv i plantacja kakao w 
BrnjsirfT. Nie mieliśmy -nigdy 
pojęcia o tym, jaka była dro­
ga tego produktu, zanim się 
dostał na rynek. Jeśli mieli­
śmy pieniądze po prostu kupo­
waliśmy. Nie tylko wokół woj­

ny, ale także wokół produktu 
gospodarczego — ziarna kakao 
i wokół jego zdobycia, prze­
róbki i zbytu roztoczono, nie­
zwykle sprytnie, zasłonę dym­
ną. Kto czyta powieść Amado 
jest świądkiem jak wymierza 
się kawał puszczy, ba którym 
ma powstać plantacja. Prze­
żywa w napięciu walkę konku­
rencyjną podczas wykonywa­
nia pomiarów. Chciwość, oszu­
stwo, śiuby i miłostki, morder­
stwa, wyrzuty sumienia, 
strach — oto co jest motorem 
walki. Kto taką powieść prze­
czytał nie może więcej uspra­
wiedliwić swojej niewiedzy.

Co możemy .znaleźć tema­
tycznie wspólnego w dwóch 
tak  różnych bojownikach o po­
kój, jak Szołochow i Amado? 
Jeden z nich pokazuje nam 
prymitywne półłcołoniałne ży­
cie — drugi odsłania przed 
nami socjalistyczną pracę na 
początku tworzenia się nowe­
go społeczeństwa. Tam gdzie 
wszystkie momenty zarzewia 
wojennego, gdzie zysk i kryzys 
zniknęły bezpowrotnie, może 
dany kraj życzyć sobie tylko 
pokoju i walczyć tylko o pokój. 
Dlatego Związek Radziecki 
nazwany jest „Bastionem po­
koju" a pisarze radzieccy jego 
filarami.

Powieść Szołochowa odzwier- 
ciadla nam społeczne „karczo­
wanie puszczy" u progu planu 
pięcioletniego. „Ugor zostaje 
zorany" i wydarty kułakom, 
ich chciwości i sabotażowi. Szo­
łochow zmusza swoich czytelni­
ków do pędjęcją zadania na 
ńówo. Cechuje go śmiałość 
wielkiego artysty, który nie 
unika sprzeczności wpływają­
cych. na rozwój nowego życia. 
Wydobywa samą istotę na 
światło dzienne.

Kto czyta powieści innych 
radzieckich autorów, będzie le­
piej rozumiał co oznacza wol­
na, socjalistyczna praca; w ja ­
ki' sposób system społeczny po­
trafi wykluczyć chęć zysku i 
kryzys, dlaczego nienawidzeni 
są ci, którzy przez wyzysk w z bo 
gacili się i widzą w wojnie jeay 
ny ratunek dla zachowania bo­
gactwa. Zrozumiała stanie się 
siła z jaką bronią się wolni lu­
dzie pracy.

Amerykanin Howard Fast, 
który obecnie jako obrońca po­
koju' poznał sądy i więzienia 
swego kraju — zobrazował w

; We wrześniowym numerze 
_Aufbau“ znany postępowy 
Ł y ty k  niemiecki Gttnther Ca- 
•par pisze > Niemcach" 
Kruczkowskiego. Przedruko­
wujemy fragmenty jego wy­
powiedzi.

Leon Kruczkowski ograni­
czył ilość działających osób. 
Sonnenbruckowie są miesz­
czanami: w lepszym sensie te­
go słowa — w sensie pew­
nych ludzkich cech, jak profe- 

. c l .  2  Bor i Euth, i w złym i naj-
A finO  b e g h S r S  j j  gorszym sensie tego słowa, 

»  jak  Berta, Liza i Willy Son- 
„Obywatelii Tomie Payne", ? nenbruck. Ale czyż nie ma dzi 
przez jakie aadzieje i  rozeza-ł- giaj jeszcze naukowców, któ- 
rowania szedł lud amerykan- ’ rzy służą wyłącznie nauce, 
ski zanim panująca klasa za- f  którzy chcą zachować „najcen- 
częla oznaczać „Wall-street" i niejsze dobra duchowe ludzko- 
Plan Marshalla. ' S ły s z e liśm y ś c i“ i przez taką izolację od 
Fasta na paryskim Kongresie* prawdziwego życia, służą mo- 
mówiącego o swoim narodzi** com zniszczenia ? 
z miłością i  gorzkim rozczaro- i. Czyż w tych dwojgu nie
waniem, ponieważ zbroi się g» i  pokazuje nam Kruczkowski 
teraz do wojny przeciw wolno- ;; właśnie tych szczerych i ucz- 
ści i przyszłości. W powieściach a  ciwych ludzi, których dziś na 
Fasta przeskakując  ̂ czas i |  przykład na zachodzie Nie- 
przestrzeń przeżywa czytelnik;! miec możemy j musimy prże- 
moment wysuwan:a się spoie-i konać o słuszności i ostatecz- 
'czeństwa burżuazyjnego na'i SJSft zwycięstwie_ naszej walki 
plan pierwszy. j«  0 J?dność i-pokój.

Powi iści Aragona ukazują : Ualej: Epilog jest -echem
ostatnią rozwojową fazę spo-ł przeszłosci, która jeszcze dzi- 
łeczeństwa burżuazyjnego w |  siaj działa. Willy owie Sonnen- 
Europie Zachodniej. Czytelnik! bruckowie krzyczą na zacho- 
zostaje zmuszony jeszcze ra j?  dzie coraz wyraźniej ■ o „re- 
przemyśleć „Wczoraj", na któ-f ^anzu . Brennęckowią mó- 
rym wyrosło „Dziś". W „ K o l .,Nie powinno się brac
munistach", z których wydanej ggSfi& jg akcjach, które prze- 
zostały dotychczas trzy to m y l ™7i 2j ^ ają ,r0Z"°J0W1 sytuacji 
przyjrzeć się możemy w ydarzę! 7 '  M
niom ostatnich 30-tu lat. U pa*. ,°l>ron-
dek hiszpańskiej republiki, kto-, drisi - . J - 2f Z 1™ i wy­
ry bvł prologiem dzisiejszej! ,f BR "... J r  ,-  , .y
epoki jęst również prologiem;. d j J  KruczkowTk/pTsał te 
powieści. Jeszcze raz przezywa i jM M  bo t 
czytelnik wszystkie w ypadkij c  wiele mocni • związani z 
wszystkinu mozhwymi lu d z k i ciemnymi siłami imperializ- 
we Francji. Z ludźmi, którzy., jjjU , ■
nie chcą uwolnić się od prze- j j |g  r6wnież Hoppe‘owie ci 
szłosci i tkwią przy mej wraz. prośd nieskomplikowani lu- 
ze swoją chwiejnoscią i . nie- dzie> nie zostal; z Kruez_ 
zdecydowaniem; z ludźmi me-, kowskiego zbytnio obciążeni 
świadomymi, którzy me są w | Naturalnie, Wielkanoc roku 
stanie wyłamać się ze swego- 1943 spotykał Hoppe w dzi- 
środowiska; ludźmi słabym* kim kraju'1 wśród „strasznych 
którzy w chwilach-rozstrzjft, ludzi-",-jak mówi sam, kiedy 
gnięć zawodzą. , . . ‘ JM. mordował żydowskie dzieci, bo

Czytelnik jest również zmu« „tak kazały przepisy". Natu- 
szony wyobrazić sobie co zna->| j-alnie, później w Getyndze 
czy: Komunista. Tak, jak Ĵ dy*ł ściskało mu się serce przy tym 
by nigdy przedtem k o m u n ią  epizodzie z- jabłkiem. Ale czy 
nie widział. Ujrzy go w roWT ten małomieszczanin nauczył 
cie politycznej, jako pracownia się czegoś w przeszłości? Pięć 
ka i ojca, w miłości i przyjąża lat-później, trzy lata po woj- 
ni. Odczuje jego działanie me nie w roku 1948 mówi: ;,Tyl- 
tylko na sobie, ale przyjrzy się |  ko nowa wojna może zmienić 
oddziaływaniu komunisty na I coś na naszą korzyść". Jeże- 
innych. W chwilach zwykłych,! li na tym miejscu uzupełnia- 
podniosłych i w momentach! jny Kruczkowskiego i dodaje- 
największego zamętu. Czytel-I my to, co „z tamtej strony" 
nik może ocenić co stanowi! jest stale głoszone, że niiano- 
istotę zaufania, na które zło-j wicie „musimy odzyskać nie- 
żyło się scalenie uczucia i ro j mieeki wschód", jeżeli przy- 
zumu, obserwując jak to samo! pominamy, że to właśnie tak- 
zdarzenie oddziaływuje nalu-| że wśród Hoppe‘ów rozpow- 
dzi rozmaitego rodzaju. * szechnia takie myśli zwyród- 

Do tego dzieła jak i do in-f niała propaganda wojenna, to 
nych wielkich powieści pisarzyf dlatego, że wiemy dokładnie 
frontu pokoju odnoszą się sło4 Jak bronić przyjaźni polsko- 
wa Mao Tse-Tunga: Działanie! niemieckiej nad polsko - nie­
prawdziwego dzieła artystyci-| mieeką granicą pokoju. Rów- 

(Daiszy ciąg na str. 5-ej) |  nieź i Hoppe‘ów należy prze-

konać o tym na jaką niesamo 
witą kartę chce postawić swe 
życie.

Jedyną pozytywną postacią, 
tak mógłby brzmieć zarzut po 
stawiony Kruczkowskiemu, 
jest ostatecznie też intelektu­
alista, coprawda ulepiony z in­
nej gliny, niż Sonnenbrucko­
wie. To prawda, ale węzeł fa­
buły wymaga właśnie intelek­
tualisty. Zapewne przedstawi­
ciel klasy robotniczej tej bar­
dziej świadomej części nasze­
go narodu wniósłby więcej ja­
sności w  sytuację. W żadnym 
jednak wypadku . Joachim Pe­
ters, jako pozytywne przeciw­
stawienie innych dwuznacz-

H i ó h i

List zamieszczony poniżej 
•pochodzi z korespondencji, któ­
ra nawiązała się jeszcze w  
1928 roku, Adresat listu, z za- 
wodu malarz dekoracyjny,' na­
pisał wówczas do Heinricha 
Manna pod wpływem pewnej 
pracy pisarza zamieszczonej 
w Forum. Nawiązała się stała 
wymiana: listów, w których po­
ruszane były problemy literacki 

i  polityczne. Heinrich Mann nie 
ograniczył się jedynie do da­
wania rad, ale stawiał również 
pytania panu G. dotyczące 
książek, ludzi, zdarzeń w opinii 
jego środowiska. Mimo, ze nie 
mieszkali oni w dużej odległo­
ści od siebie nigdy się ze sobą 
nie widzieli. Emigracja i woj­
na przerwała wymianę listów. 
Po upadku Niemiec korespon­
dencja Została podjęta na no­
wo. Gdy Heinrich Mann zde­
cydował się powrócić do Nie- 
mieć, sądzili obaj, że wreszcie 
poznają się osobiście. Nie do­
szło jednak do tego nigdy.

nych postać! nie jest za słaby. 
Jest wprawdzie mniejszością, 
ale odpowiada to w zupełności 
ówczesnej sytuacji i nie jest 
winą Kruczkowskiego, że za­
chodzi tutaj dysproporcja. W 
epilogu zobaczył autor Peter­
sa po nassej stronie. Jeste­
śmy z tego dumni, jak rów­
nież dumni jesteśmy z wielu
Joachimów Petersów, którzy
w codziennym życiu naszej
republiki zajmują swoje-miej­
sca.

•
Musimy wyciągnąć z „Niem 

ców" naukę: mamy poważne 
braki. Brakuje nam znajomo­
ści naszego sąsiada przede

Gunther Caspar
wszystkim na skutek niezna^ 
jomości jego literatury. Bra­
kuje nam dzieła niemieckiego 
pióra o naszych polskich przy 
jaciołach,- dzieła pomagające­
go rozszerzać uczucie przyjaź­
ni wśród naszych nas. Dzie­
ła, które moglibyśmy wyróż­
nić nagrodą państwową, tak 
jak w Polsce nagrodzone zo­
stało dzieło Kruczkowskiego. 
Dzieła, któ-° -'Oglibyśmy wy­
sunąć do Międzynarodowej Na 
grody Pokoju", tak jak Pol­
ska zaproponował,. „Niem­
ców", jak dzieło służące przy­
jaźni polsko - niemieckiej, a 
tym samym — pokojowi.

tłum. A. Kosiński

Y tta n n a

Wrześniowy numer miesięcz 
nika kulturalno • literackiego 
„Aufbau" wydawanego przez 
niemiecki Kulturbund, poza 
częścią polityczną zawierającą 
mowy prezydenta Piecka, pre­
miera Grotewohla i wicepre­
miera Ulbrichta wygłoszone 
na III Kongresie SED, poświę 
eony jest prawie w całości za­
gadnienia przyjaźni polsko- 
niemieckiej. Sto stror mie­
sięcznika zapełniają tłumacze­
nia polskich prozaików i poe­
tów, reprodukcje obrazów, 
drzeworytów, karykatur i pla­
katów, dające przekrój współ­
czesnej polskiej kultury. Ma- 
łyt format wydawnictwa, brak 
miejsca nie pozwolił na umiesz 
czenie w nim większej ilości 
dzieł twórców naszego oblicza 
kulturalnego. Znajdujemy jed­
nak w 9 numerze „Aufbau“ 
pozycje świadczące o wielkim 
zainteresowaniu niemieckich 
działaczy kulturalnych naszą 
rzeczywistością i chęci spopu­
laryzowania naszych osiągnięć 
wśród niemieckich czytelni­
ków. W dziale prozy umiesz­
czono fragment reportażu T. 
Konwickiego „Na budowie", 
zakończenie „Miasta niepoko­
nanego" K. Brandysa, humo­
reskę K. Fruszyńskiego „U- 
rodzona we wrześniu", opo­
wiadanie T. Borowskiego „Za­
bawa z wódką", nowelę „Koń" 
A. Rudnickiego, fragment ze 
„Starego i nowego" L. Rudnic­
kiego oraz wyjątek z, „Mic­
kiewicza" M. Jastruna. Poezję 
reprezentują swoimi wiersza­
mi: W. Domeradzki „Słońce
i odbudowa", „Serce sercu", 
„Kwitnący mak", dalej Bro­
niewski .Związki Zawodowe", 
Braun „Człowiek", Pasternak 
„Pokrewieństwo", Woroszyl­
ski „Po aresztowaniu Maksa 
Reimana", Lec „Rozmowa z 
Różą Thaellmann", Różewicz 
wyjątek z poematu „Gołębie, 
ptaki łagodne", Tuwim frag­
menty z „Kwiatów Polskich" 
i „Flaga", wreszcie Ważyk 
„Wojna w Chinach". Graficz­
ną oprawę treści stanowią: 
fragment matejkowskiego

Skargi, drzeworyty Skoczyła* 
sa i Cieślewskiego, „Manifest?* 
Weissa, „Budowa" Poznański* 
go, portrety Rolicza, karyka­
tury Gierowskiego, Żebrowa 
skiego i Zaruby, plakaty Li­
pińskiego i Srokowskiego oras 
wycinanki łowickie. Niemiec­
ką stronę przyjaźni ilustrują 
reportaż Kuby „Kongres i od 
budowa" zaznajamiający ezy- 
telnika z ostatnim Warszaw­
skim Zjazdem Literatów, na­
stępnie artykuł Jiirgena Ka­
czyńskiego „Tradycjc naszej 
przyjaźni", omówienie „Niem­
ców" pióra Gunthera Caspara, 
wypowiedzi Georga Herwegha 
i Bettiny von Arnim o przy­
jaźni polsko - niemieckiej, 
wiersz Augusta ron Plattc-n 
„Śpiew Polaków", recenzje z 
książek Stefana Hermlina 
„Czas podłości", Wygodzkieg® 
„W kotlinie", „Żelaznej kurty­
ny" Boguszewskiej i „Opowia­
dań oświęcimskich" Zarębiń- 
skiej.- Oprócz tego numer zawie- 
ra  reportaż Janiny Bouissonnoa 
se pt. „Nowy Świat" przedru­
kowany z „Les lettres fran­
ca ises" mówiący o odbudowie 
Warjzawy i Nowej Hucie oraz 
artykuł Karla Wiocha o za­
daniach i metodach działania 
Niemiecko - Polskiego Towa­
rzystwa Pokoju i Przyjaźni. 
Dopełniają całości krótkie no­
ty biograficzne omawiające 
twórczość reprezentowanych 
w tej małej antologii polskich 
autorów i sygnalizujące bliskie 
ukazanie się tłumaczeń. Sta­
ranna szata graficzna, przej­
rzysty układ numeru i dokład 
ne, rzec można, z pietyzmem 
dokonane tłumaczenia spra­
wiają, że numer na pewno speł 
ni swoje zadanie, jako jedna 
z części mostu przyjaźni łą­
czącego oba brzegi Odry. W 
przedmowie do polskiego wy­
dania swej książki „Synowie" 
drukowanej także w omawia­
nym numerze, tak pisał o tym 
Bodo Uhse: „Dużo zmiepiło
się nad brzegami Odry — z 
tej i z tamtej strony wscho­
dzi posiew pokoju, posiew wol­
ności. (atk)

1 Drogi Panie G.,
11 listopad 19Ą8 

21Ą5 Montana Ave 
Santa Minica, Calif.

Moje podziękowania, chobiaź 
spóźnione za Pana bogaty w 
treść list z 12 września. By­
łem mocno zajęty, ostatnio 
zwłaszcza przymusową zmianą 
mieszkania, połączoną z sądo­
wym epizodem, czekaniem, 
niepewnością i poszukiwania­
mi schronienia, które obecnie, 
jeśli się znajdzie kosztuje kro­
cie.

W końcu zdobyta surowa 
budowla, rozpaczliwe starania 
Q telefon, przykre odkrycie 
strat, poniesionych to czasie 
przeprowadzki, własne zagubie­
nie w obcej . części miasta: 
dość mchu. „Je hais le mou- 
vement“*. Poimedział Anatole 
France, rewolucjonista. Pra­
gnął jednak osobistego spo­
koju.

T u  nie należy m ieć nadziei

GRANICA
Nie wrócą dni jesieni 
Przebrane w czarny mundur 
co wtargnął orężem 
w granice naszej ziemi 
nad wstęgą Odry, Nysy 
pod niebem —* wspólnym niebiem 
zakwita dziś radośnie przyjaźń.

Dziecko co strute jadem 
pionierem stać się miało 
morderstw, podstępu fałszu 
wyrasta pod sztandarem 
wspólnym sztandarem ludzj postępu.

Nie są dziś obce ludziom
zachodniej strony Odry
słowa braterstwo solidarność pokój
Błękitna wstęga rzeki
dziś łączy brzegi oba
dziś łączy robotnicze dłonie.
A dym fabryk zza Odry 
łączy się z dymem hut śląskich 
w jednym napisie pokói.

Włodzimierz Witkowski

na  spokój, podobnie ja k  i  po 
ta m te j stron ie  —  z  pieniędzm i 
spraw a przedstaw ia  się podo­
bnie; przede w szys tk im  nie za­
rabia się, chyba tylko  w  E u ­
ropie, skąd  każda próba prze­
kazania  łączy się z  dużą dozą  
strachu . Do tego dochodzi, że 
p o p y t na em igracyjną  litera ­
tu rę  zosta ł szybko  zaspokojo­
nyi- —  zakładając, że z  powo­
du  narasta jącego nacjona lizm u, 
słusznie się tak ich  ja k  ja  
ignoru je . A lbo m nie porów nu­
ją  z  k im ś nie m ającym  ze m ną  
nic wspólnego. Goethe nie  
chciał , być porów nyw anym  do 
Tiecka, n ie pozw alał sobie jed ­
n a k  na  żadne przeprow adzanie  
pojrów nań sw o je j osoby z  Sha-  
kespeare^m. S w o ją  m iarę po­
winno się znać  —  cóż da ją  po­
rów nania. *

Co nastan ie  tego w idzieć nie  
będę, ale o dwóch rzeczach m o­
gę m ówić z  d u ży m  procentem  
pewności.

Po p ierw sze  —  w o jn y  nie 
będzie, poniew aż E uropa  je j  
nie chce. M usiało b y  się ją  pro­
w adzić na  A lasce. Po drug ie  —  
w  E uropie zapanuje  socja- 
lizm , j f i j  .w ew nętrzne in teresy  
zdąża ją  k u  tem u, czegoś inne­
go E uropa  ju ż  nie potrzebuje.

O sta tn ia  paczka, była ża­
łow ania godną pom yłką . Rozr 
począłem  od ro d zyn ek  —  ta k  
ja k  g d yby pan  m ia ł drobne  
dzieci. Chcę spróbować z  prze­
kazam i na  paczki. N a  p rzekaz  
można^ sobie sam em u w ybrać  
odpowiednie tow ary  u  W ert- 
heim a. M ożliwe ,  że będzie to 
in a cze j przebiegać, je s te m  je d ­
na k  zdecydow any spróbować.

Proszę m i w ybaczyć m oją  
długą bezczynność .

Poczta lotnicza s ta m tą d :
6 dn i .

W szystk iego  dobrego 
H . M.

Literaci

nienawidzę ruchu.
Tłum. L . K .

P od.  f  ó & 3  a r  L i n a
(Fragm ent opowiadania)'

N a tablicy szkolnej widniały słowa: „Serdecznie witamy". 
Girlanda różnokolorowych kwiatów, kredkami wyryso­
wana dziecinną dłonią, otaczała litery. Właśnie przed 

tą  tablicą stał Rudolf i podziwiał napis. — Spójrzcie tylko 
na te kwiatuszki — powiedział.

Ale wyrośnięty chłopak, stojący obok, na którego błę­
kitnej koszuli srebrzył się znaczek „Za dobrą naukę", rzu­
cił tornister na słomę i mruknął: „Zdejmże nareszcie ten
tornister i nie stój jak zawalidroga na środku klasy. Jedno­
cześnie podszedł do drzwi wołając: Boland, Heini, tu  jest
miejsce. Niech przyjdzie cała nasza czwarta dziesiątka.

Chłopcy zgromadzili się w kącie, położyli bagaż i wy­
ciągnęli się na posłaniu. Sala jaśniała od świateł i rozbrzmię 
wała licznymi młodzieńczymi głosami. Barwny napis „Ser­
decznie witamy" ciągle jeszcze wzbudzał podziw wcho­
dzących. ,

Rudolf chwytił swego sąsiada za ramię — patrz, nawet 
świeże kwiaty na stole. Zaczepiony, z powodu piegów zwany 
ogólnie „Piegowatym", skrzywił się. Naprawdę świeże kwia­
ty  — odezwał się z emfazą — i świeża słoma i świeże po­
wietrze!!

Rudolf chciał mu dać kuksańca, ale „Piegowaty" jednym 
skokiem znalazł się w drugim kącie pokoju przy Rolandzie 
t  „Wysokim", gdzij przykucnął na słomie. — I  co teraz bę­
dzie zapytał?

Mycie i spanie — odpowiedział „Wysoki". Dwanaści® 
godzin podróży koleją wystarczy nam na dzisiaj.

A ty Rolandzie? — dopytywał się „Piegowaty".
Ja  muszę jeszcze zrobić parę notatek — odpowiedział 

Roland i wyciągnął z plecaka mydło i ręcznik. Kto ze_mną? 
Z umywalni dochodził monotonny szum wody. Powoli cisza 
zapanowała w gmachu szkolnym.

Kiedy „Wysoki" znowu wrócił do sali chłopcy leżeli już 
na słomie, pogrążeni w głębokim śnie. W świetle lampy przy 
malutkim stole siedział Roland i pisał. „Wysoki" otulił się 
pledem i podsunął sobie plecak pod głowę. Ziewnął. — Skończ 
tę  bazgraninę — powiedział. Jutro musimy być wypoczęci. 
Roland kiwnął potakująco głową. W dalszym ciągu jednak 
siedział w słabym świetle i notował coś pilnie. Myśl? prze­
obrażały się w słowa, słowa układały się w zdania, które two­
rzyły teraźniejszą rzeczywistość, chociaż wiele już godzin 
upłynęło, gdy pociąg z młodzieżą po 12-godzinnej podróży za­
trzymał się na dworcu berlińskim.

Z wnętrza wagonów wyłaniały się bezustannie sylwetki 
młodych ludzi, było ich setki, tysiące... Szli wzdłuż całego pe­
ronu, udekorowanego sztandarami, przechodzili przez tery,

gromadzili się na jasno oświetlonym placu. Nagle w tłun( 1 ^ emi schował niby drogocenny skarb do
młodzieży spadły dalekie, lecz jakże bliskie i zrozumiałe słowS na ?n-fTes" .
Niemiecki dworzec główny w Berlinie wita młodych Obrońców ' ” vvyso"1 sprawdził raz jeszcze swoją grupę.
Pokoju... Wtedy jakby fala wzruszeń przebiegła pi zez setkf ti^>v„WSẐ SCo \  wyjątkiem Heim, który odrazu udał się do 
zgromadzonych chłopców. Nocny powiew wiatru poruszył la* oee len binder — Halle. Dziewczęta opowiadały na
Bem sztandarów i rozległa się pieśń... Naprzód młodzieży: ? miłym przyjęciu na kwaterze. W grupie była Re-
świata... Potem kolumny ehłopców .w niebieskich koszulkach , . ° ,Ica fabryki Zeissa. I Ewa — urzędniczka poczto-
maszerowały ulicami do Swoich kwater. Z oświetlonych okie#j + jasnowłosa Micke (nikt już nie pamiętał skąd wzięło się 
rozlegały się okrzyki: „Witajcie w Berlinie". A przybysz«r * '  Prze(*s.2'<olanka z zawodu. A Sonia studiowała 
odpowiadali: „Niech żyje przyjaźń. .". I tak przy dźwiękacl omię razem z Piegowatym, Rolandem i Rudolfem,
orkiestry, wznosząc raz po raz rado-s ie okrzyki, posuwali się ~  Musimy iść na Plac Poczdamski — orzekł'Rudolf,
po oświetlonym i udekorowanym uroczyście mieście. Teraz już Nie widzę tam nic specjalnego — zaoponowała jasno-
wszyscy pogrążeni byli w śnie. Tylko -raz „Wysoki" podnió^ włosa Micke. Też — zawołał „Piegowaty", który chociaż dro-
się 7. posłania, spojrzał zaspanymi oczyma na palącą się l a m i^ ył z Rudolfem jednak zawsze popierał jego zdanie.  
pę i wymamrotał: ależ człowieku kładź się spać;.. Jutro jest musimy zobaczyć granicę sektorów w Berlinie. Mirie
taki ważny dzień... f  owadtiescia lat i żaden człowiek nie zechce uwierzyć, że ta-

Wtedy Roland odłożył pióro i zamknął pamiętnik. Poloł .'e »?os istniało na świecie. I jeżeli my sami na własne oczy
żył się przy boku przyjaciela i zasypiając myślał: jakże seri nie ujrzymy — w końcu też nie uwierzymy... 
decznie nas przywitali. Jeszcze we. śnie słyszał tryumfalne Grupa przyznała słuszność jego wywodom 
fanfary... J  Trzymajmy się razem _  rozkazał „Wysoki". Wkrótce

Wczesnym rankiem wpadł z umywalai do sali „Piegoł*nalezli się na Poczdamskim Placu, widzieli granice i noli- 
waty", nachylił się nad Rudolfem, k tiry  ciągle owinięty k« cjantów stojących niby słupy z gumowymi pałkami
cem spał na słomie i zadeklamował piskliwym głosem: Ra; Nie padło ani jedno słowo, ale wszyscy myśleli A tym « -
dolfku, słodka dziecinko, tu masz taWe świeże kwiatuszki mym: jak długo jeszcze...
i taką świeżą wodę  ̂ Kubek zimnej w .iy  wylanej ną głowjj Spójrzcie tam -  zawołał nagle Roland Wysoki" nona-
śpiącego, wyrwał Rudolfa ze snu. F«czątk»wo chciał sittrzył na druga stronę W
zemścić na „Piegowatym", ale przeszkłieił mu w tym „Wjfczłowiek w wieku Rolanda i Wysokiezo" i rozdaw \ 
soki", który właśnie w tej chwili rozpoczął funkcję przewojchodniom ulotki W ysokr z a ^ iz d a ł nrzez 
niczącego. Całe przedpołudnie było w.l*e, chtepcy swf-więc oczy mofe n a r e S  l  •Ach tak’
bodnie zwiedzić Berlin. A wieczorem p»j4« «a przedstawiemfosiem groszy". Ciszej — sowiedział R oland  ™
zespołu tanecznego Moiszejewa. _ jfezłowick jak ty i ja! P ł E°land -  takl sam

Nadeszły dziewczęta, witane wes»ły»»i „hallo". NależaiJ . Wv<soVi>< t i  \  i .
one do tej samej grupy, lecz spędziły »»e aa prywatnej kwaka ” '  ą ręką i# stronę nieznajomego. Ten zo-
terze. „Wysoki" zabrał znowu głos. — M a» kartę wstępu «» _  Co 1 ’?atrzał w stronę.
Kongres Młodych Obrońców Pokoiu d* Weraer — *̂ee ên^*jL,Wysoki" sz Zapytał przez całą szerokość ulicy
der — Halle — wykrzyknął. Musimy tasa wysłać jednegl” _  , . . .  . . ..........
delegata. M  WvsoV ™olotowe' Mozę dać wam kilka?

Zapanowała cisza. Dziewczęta i chł»pcy spoglądali "‘lowany i S'u n]eznaj°merlnu Chłopak był zmize-
eiebie nawzajem. Jakiś głos zawołał. Pr*p»»uję kandydatuCaje , . na bardzo zmęczonego. Ale ubranie miał
Rudolfa. Rudolf drgnął, jakby przerażamy. Moją... Nie, nif 1 . j ai, J 1 buty, wyczyszczone starannie,
pragną tego wcale. Grupa zaniemówiła ze zdumienia. t  ^wasz . rzucił niespodziewanie Roland. —
ty oszalał ? -  zawołał „Piegowaty". Czy nie rozumiesz, i f  !_ NaL™!, " 5 'e samo imię, a nie nazwisko.
kie spotyka cię wyróżnienie? Roland przygryzf wargi. R°z%'rvc   »  7 Cj  odpowiedział nieznajomy. —
miem doskonale, ale mimo to nie chcę. Nie podołam pop I/L móiev, łtoland. Takie samo imię nosił jeden
stu. „Wysoki" obrzucił badawczym sparzeniem przyjacielC0ZD , z którym pracowałem w fabryce zanim
Nie mogę ciebie pojąć — odpowiedział spokojnie. Ale kjwjanda Snoir7An;a p,af,rz. w milczeniu na Ro-
jeden nie chce, znajdziemy drugiego chętnego. Proponuję kaifj widniało <>n< vSp° y SI®’ oczach nieznajo-
dydautrę Heińi. Ten przyjął wybór z radością. Nikt ^  wldmafo coS- Jakby obawa...

Dieter Noll
— A więc co mówią twoje ulotki ? — rozpoczął Roland.
—• Przeczytaj sam — odpowiedział nieznajomy.
Roland wyciągnął dłoń. A ty wiesz co zawiera ta kartka? 

Nieznajomy zawahał się przez chwilę, lecz odpowiedział: tak. 
_  — I wierzysz naprawdę w to co ona głosi ? — powtórzył 
Roland. I kiedy gorący rumieniec spłynął na twarz nieznajo­
mego chłopca — Roland ciągnął dalej. — Naprawdę przypu­
szczasz, że my jutro pragniemy sprowokować zbrojną „he- 
cę ‘ ? Naprawdę wierzysz, że jesteśmy uzbrojeni w kastety 
i pałki ? I wierzysz, że nas siłą zmuszono do przyjazdu do 
Berlina? Naprawdę wierzysz w te wszystkie brednie, Fryc?

Nieznajomy spuścił wzrok. Był blady jak ściana. Wie- 
rzysz w tę ulotkę? — powtórzył raz jeszcze Roland, mocno, 
chociaż półgłosem. Wtedy nieznajomy nieznacznie Zł przeczył 
głową.

— -1 rozdajesz ludziom takie ulotki — wtrącił „Wysoki". 
—  Wiesz o tym, że  zawierają same łgarstwa i mimo to je 
rozdajesz. Czy to jest uczeiwe postępowanie? — A Roland 
dorzucił: nie wstydzisz się? Nieznajomy wzruszył ramiona­
mi i milczał.

— Jaki jest twój zawód — zapytał Roland.
Nieznajomy był ciągle blady, lecz spojrzenie jego stal

się nagle jasne i otwarte.
I— Jestem murarzem — wyuczonym murarzem.
— Murarz! W sobotnie przedpołudnie zamiast być na bu­

dowie rozdaje pełne kłamstw ulotki! Jak to być może?
— Bezrobotny? — rzucił pytanie „Wysoki".
Chwilę trwało milczenie. Nagle nieznajomy zaczął mówić 

cichym, przejmującym tonem.
— Tak, jestem bezrobotny. Czyż inaczej rozdawałbym 

tutaj te ulotki ? Czy mogłem się tak poniżyć przed nimi ? 
Mój ojciec stracił podczas wojny obie nogi, a ja mam czwo­
ro rodzeństwa. Czy można wyżyć za dwadzieścia marek mie­
sięcznej zapomogi ? Rozumiecie, co znaczy głód ? My chcemy 
żyć. My mamy takie samo prawo do życia jak i wy. Jestem 
młody, chcę też być syty i zadowolony.

I znowu zabrał głos „Wysoki". Ile ci płacą za rozdawanie 
ulotek ? Dziesieć marek dziennie — odpowiedział nieznajo­
my. Wtedy „Wysokiego" ogarnęło współczucie. Człowieku, 
bracie, przyjacielu...

— Więc nie pogardzacie mną?
— Pogardzać — krzyknął Roland. Jakże możemy tobą po­

gardzać. Przecież nam kiedyś wiodło się tak samo źle jak 
tobie. Przecież walczymy dla ciebie. — Dla ciebie demonstro­
wać będziemy jutro, zawsze, wszędzie. Pogardzać?

Ty należysz do nas..
Tłum. Z. A.

(Dokończenie ze str. 4-ej)
nego może być bardziej prze­
konywujące niż sama rzeczy­
wistość, ponieważ rzeczywi­
stość oddziaływuje wieloma 
fragmentami chaotycznie i bez­
ładnie. Różnorodność i trwały 
postęp ' zjawisk utrudniają 
obserwatorowi odbieranie wra­
żeń z każdego pojedynczego 
objawu. Obserwator przyzwy­
czaja się np. w świecie kapi­
talistycznym do widoku głodu, 
nędzy, chciwości czy pogoni za 
zyskiem. Artysta zmusza go 
jeszcze raz do przejścia w 
książce przez ten sam świat. 
W dziele literackim zespalają 
się momenty najistotniejsze. 
Czytelnik musi na nie zare­
agować. Niezależnie od tego 
jak grubym i gęstym welonem 
przysłonięte są w życiu tajem­
nice, książka potrafi je zawsze 
odsłonić. Stąd zniknęły tajem­
nice, osłaniające przyczyny 
wojen i jakiekolwiek zjawiska 
społeczne. Dlatego znajduje 
pełny wyraz w dziełach pisa­
rzy to, o czym mówią suche 
punkty programu kongreso­
wego.

W każdej części świata ogła­
szają dziś poeci donośnie i  z 
mocą to, co wstrząsa i zagraża 
ich ludom.

C Z Y  T O W S Z Y S T K O ,
U M IE ?

CO P A N

pokój
Anna Seghers

W zaskakująco-szybkim tem­
pie włącza się z każdym ro­
kiem coraz więcej pisarzy do 
armii pokoju. Wnoszą ze sob« 
nowego , ducha. Znajdujemy 

-..międąr gimi znajomych i sta­
rych twórców, którym wstyd 
by było milczeć i nieoczekiwa­
nych młodych, którzy nagle 
przemawiają za narody nie­
znane dotychczas, lub milcząc* 
przez wieki.

Przed pisarzem niemieckim, 
którego kraj tak długo stano­
wił plac musztry wojskowej, 
stoją ciężkie i trudne zadania. 
Niemiecka Republika Demo­
kratyczna należy do krajów 
składających się na 1/S kuli 
ziemskiej, w których artysta, 
jak mówił Simonow, znajduje 
potężny oddźwięk. Jednak 
część naszych czytelników, któ­
ra żyje w Niemczech Zachod­
nich jest od Republiki oddzie­
lona sztuczną linią demarka- 
cyjną. Z każdą godziną wyrów­
nuje się u nas spustoszenia 
nazistowskie. A tam ńa zacho­
dzie faszyzm posłużył jako ba­
za _ ,aby z każdą godziną zbli­
żać się do nowej wojny.

O specyficznych zadaniach 
niemieckiego pisarza mówić bę­
dziemy w innym artykule. Tym 
razem chodziło o przytoczenie 
kilku przykładów,' dla wyja- 
śnienia_ na czym polega wspól­
nota pisarzy frontu pokoju w 
ich dziełach, w ich świadomo­
ści jako artystów i bojowni­
ków o pekij. Obecnie, gdy 
praygotowujemy biblioteki nie­
mieckich _ pisarzy dla naszych 
szkół i eśredkew kulturalnych 
powinniśmy znaleźć również 
możneść zestawienia wyboru 
dzieł autarów z frontu pokoju. 
Byłaby t» »gr»*ina pemoc i pod­
pora dla aauezycieli. Książki 
twórców pekejewych łamią izo­
lację, utwerzeaą przez wojnę i 
hitleryzm, edczuwaną u nas 
mocniej «iż w innych krajach. 
Pomagają odsłonić „tajemnicą 
wojny".

Tłim. M. Zawadowski.
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Od L e n in o  
d o  G ra n ic y

U boku żołnierzy radziec­
kich, w bojowym soju- 

' .  szu z Armią Czerwoną,
idziemy w bój o nową Pol­
skę  w nowych granicach. Idzie 
my w bój o Polskę, w której 
mie będzie ucisku i wyzysku, 
yr której władzę weźmie lud 
pracujący i stworzy piękne, 
dostatnie życie dla ludzi pra­
cy. Fundamentem naszej nie­
podległości i wspaniałego roz­
woju jest przyjaźń ze Związ­
kiem Radzieckim. Bagnety je­
go żołnierzy niosą wyzwolenie 
naszym ziemiom. Przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu szczu 
ii  nas obszarnicy i magnaci, 
iktórzy nie mogli odżałować 
'swoich majątków i folwarków 
ina ziemiach wschodnich. Na* 
[teza racja stanu wymaga zmia 
ijny granic na wschodzie i za­
chodzie. Na wschodzie trzeba 

[oddać Ukrainie i Białorusi to, 
co im wydarliśmy, korzysta­
ją c  z wojny domowej i inter­
w encji zagranicznej. Na za­
chodzie musimy wrócić^ Pol- 
jsce jej rdzennie . piastowskie 
ziemie, które wskutek zdrady 
jpanów polskich zagarnęli nie- 
imieccy junkrzy i zamienili na 
Zbrojownię imperializmu nie­
mieckiego.
' Tak mówił, siedząc na zwa­
lonym pniu sosny, oficer po­
lityczno - wychowawczy bata- 
flionu, porucznik Wiśniewski. 
‘Słowa te były odkryciem praw 
fdy, którą skrzętnie ukrywano 
przed Stanisławem Bodzianym 
(absolwentem kresowej szkoły 
[powszechnej. Dźwięczą one 
jeszcze w jego uszach teraz, 
Lgdy leżąc przy swoim moź­
dzierzu, zająwszy wraz z ca­
łą  drugą kompanią" moździe­
rzy stanowiska ogniowe, cze- 
ika na sygnał.

Gdy o świcie 12 październi­
ka  1943 roku pierwszy pocisk 
^y lec ia ł z moździerzy, _ gdy 
•nagrały wszystkie działa i ka- 
tiusze, gdy ziemia zadrgała w 
posadach, gdy po przygotowa­
niu ogniowym piechota w bra 
iwurowym ataku zdobyła pierw

sze niemieckie pozycje — Sta­
nisław zrozumiał, że spełniły 
się jego najgorętsze życzenia 
— wkroczył na najkrótszą dro 
gę do ojczyzny — drogę wal­
ki z najeźdźcą.

Wiodła ona przez Pragę, 
Warszawę, Bydgoszcz, wał 
Pomorski, Kołobrzeg do Łaby, 
nad brzegiem której stanął 
9 maja, pamiętnego dnia zwy­
cięstwa.

Na tej drodze Bodziany ja ­
ko żołnierz służby łączności 
rozciągał druty telefoniczne, 
łączące sztab dywizji zę szta­
bem Pierwszej Armii.

Etapy jej wyryte są na me­
dalach i dyplomach. Bodziany 
otrzymał podziękowanie Gene­
ralissimusa Stalina za udział 
w walkach o Warszawę. Zdo­
był wiele medali i odznak i 
dyplom żołnierza demokracji;

Kresem wędrówki stała ’ się 
dla niego gromada -Półwieś na 
ziemiach zachodnich, odzyska­
nych krwią radzieckich i pol­
skich żołnierzy. Gromada ta, 
podobnie jak wiele innych gro 
mad na ziemiach zachodnich, 
parokrotnie zmieniała nazwę 
i obecnie nazywa się Granica.

Od paru dni Stanisław Bo­
dziany jest sołtysem Granicy, 
a historia jego sołectwa jest 
historią bardzo osobliwą. Łą­
czy się z historią spółdzielni 
produkcyjnej w gromadzie 
Granica, która powstała przed 
paru miesiącami. Bodziany zo 
stał sołtysem, gdy jego po­
przednik na tym stanowisku, 
Jan Bartków, imię swoje o- 
krył hańbą.

N aro d z in y  spó łdz ie ln i p rodukcyjnej

Po wielu godzinach obrady 
po przemówieniach gości 
z powiatu i gminy, po 

referacie sekretarza Komitetu 
Powiatowego PZPR w Świdni­
cy, toczyła się dyskusja; Mie­
szkańcy Granicy bardzo wstrźe 
miężliwie wyrażali się o ro­
dzącej się spółdzielni produk­
cyjnej, ale szale swoich de­
cyzji już przechylili na jej

' Najważniejsza część zebra­
nia dobiegała końca. Jedno­
cześnie zachodziła ia_ hory- 
[zont czerwona kula słońca — 
“kończył się dzień 28 czerwca, 
pamiętny dzień dla gromady 
Granica.
‘ — Jaki typ spółdzielni wy- 
fcieramy ? — zapytuje prze­
wodniczący zebrania.
' Do głosu zapisuje się Jan 
Bartków, sołtys.

— Myślę, że nam najbar­
dziej odpowiada typ trzeci, 
rolniczy sesipół spółdzielczy — 
powiedział. — Jak  już, to już. 
Jeżeli postanawiamy przejść 
na nowy typ, to gospodarzmy 
roo nowemu i ziemią i inwen­
tarzem  od razu.

i. Ktoś nieśmiało rzucił pro­
pozycję, ażeby popróbować 
[pierwszego typu, spróbować 
jjna łatwiejszym, ale Bartków 
uparł się na sw°im- Przegło­
sowano więc trzeci typ. Jan 
(Bartków uśmiechnął się chy-

i — Przystępujemy do podpi­
sywania statutu. Przyszli 
członkowie spółdzielni produk 
cyjnej własnym podpisem 
^twierdzą, że z serca, z wła­
snej woli, przechodzą na spół­
dzielczy sposób gospodarowa-

1 W czwartej ławie siedzi Lu- 
Hwik Krosta i mocuje się ze 
sobą. Za chwilę będzie mu­
s ia ł zadecydować. ’ Właściwie 
jto już zadecydował, już sto 
frazy co najmniej w ciągu tych 
[tygodni, poprzedzających dzi­
siejsze zebranie, postanawiał 
jw duchu, a potem sam się co­
fa ł, łamał ze sobą. I żona mu 
igłowę zawracała i niektórzy 
isąsiedzi spokoju nie dawali. 
(A teraz już trzeba będzie nie­
odwołalnie postanowić — al- 
jibo, albo! Gorące poty uderza­
j ą  na Krostę.
i — Czy koniecznie musimy 
mieć tę spółdzielnię? — zapy­
tu je  siebie po raz co najmniej 
/tysiączny Krosta. Słyszy naj­
wyraźniej, jak mu jakiś diab- 
Hik złośliwy, który chyba 
gniazdo w uchu założył, szep­
cze: — czy nie jest nam tak 
dobrze, jak jest.

O czym mówiono w refera-

— W ustroju socjalistycz­
nym, który Polska buduje, nie 
można zostawić kapitalistycz­
nej wsi — Krosta przeżywa 
jeszcze raz słowa referatu.

— Każdy plan gospodarczy 
weźmie w łeb, jeśli kułak bę­
dzie miał głos na wsi. Musi­
my wielokrotnie podnieść wy­
dajność z ha. Musimy wyzwo­
lić się z upokarzającego, mę­

czącego trudu fizycznego. Za­
stosować mechanizację i płodo 
zmian, system trawopolny Wi 
liamsa, całą olbrzymią wiedzę 
rolniczą. Podnieść stopę życio­
wą chłopów- pracujących. Do­
równać robotnikom w ich 
wspaniałym wysiłku w reali­
zacji Planu Sześcioletniego.

Ludwik Krosta od najwcze­
śniejszych lat był półsierotą. 
Matka, wyrobnica bez ziemi 
wyjechała do miasta w poszu­
kiwaniu chleba, a syna pozo­
stawiła na łasce dąlsaych krąw 
niaków. Od 6-go roku życia 
Ludwik poszedł na służbę. 
Wiele lat pasł krowy u Igna­
cego Szterleja w Dobranowi- 
cach, w powiecie miechow­
skim. Pa3ł krowy gospodar­
skie i w tej pasionce nieszczę­
snej zatracił zupełnie swoje 
dzieciństwo. Nie miał kolegów, 
nie znał zabaw i beztroski 
dziecięcej. Jedyne towarzysz­
ki jego niedoli, krowy, szorst­
kimi jęzorami zlizywały mu 
łzy z twarzy, gdy płakał na 
pastwisku. A powodów do pła­
czu było wiele. W miesiącach 
zimowych gospodarz wysyłał 
go do szkoły, ale mu książek 
ani zeszytów nie kupował. Ty­
le tylko Ludwik napisał, gdy 
któryś z kolegów wyrwał kart 
kę ze swojego zeszytu i na 
chwilę użyczył ołówka.

Radzą chłopi Granicy o 
swoim nowym życiu, a Krosta 
także myśli o swoim, o swo­
jej krzywdzie palącej w dzie­
ciństwie.

— Przeklęte jest życie czło­
wieka bez ziemi, wyrobnika 
na cudzym. — Chwyta Krostę 
jakaś zdradliwa myśl. Czy on 
dzisiaj właśnie nie wyzbywa 
się lekkomyślnie ziemi? Czy 
członek spółdzielni pozostajs 
nadal wolnym gospodarzem, 
decydującym o swoim losie?

Szczytem marzeń Krosty 
było dostać się do jikiegoś 
terminu, ale. żaden majster 
szewski, krawiecki czy kowal­
ski nie chciał go przyjąć bez 
opłaty.

Ta poniewierka u kułaków 
trw ała aż do roku 1946, kiedy 
Krosta przyjechał do Grani­
cy i tu  osiadł na 6-hektaro- 
wym gospodarstwie. Dopiero 
tu poczuł się po raz pierwszy 
człowiekiem. Ale nie mógł so­
bie dać rady z gospodarką. 
Pracował wraz z żoną od świ­
tu  do nocy — jak ongiś Mar­
cin Blitka we Wrońcu — i nie 
mógł całej robocie podołać. 
Gdy żona pozostawała przy 
dzieciach, było jeszcze ciężej. 
I bardzo często Krosta chwy­
ta ł się na tej myśli — dobrze 
byłoby wziąć jakiegoś parob­
ka. — Ale pamięć przywoły­
wała zaraz jakieś obrazy z 
przeszłości: I budzić go o 3-ej 
rano kopnięciem ? Krosta 
wzdrygnął się na samo wspom 
nienie.

Nie, nigdy nie będzie za­
trudniał u siebie, siły najem­
nej. Sam się do krwi upracu­
je, ais nie zhańbi.

Nie, nie ma innej rady dla

uczciwego gospodarza — 
stwierdza Krosta, tylko praca 
zespołowa, tylko spółdzielnia 
produkcyjna.

Krosta pragnie jednak go­
rąco gospodarzyć, tak praco­
wać, żeby ziemia hojnie ro­
dziła. I dla niego i dla społe­
czeństwa. Wstaje więc, ażeby 
podpisać statut. Już się zde­
cydował. Obrachunki minio­
nych lat wypadły na korzyść 
nowego, życia.

Ale w połowie drogi zatrzy­
mują Krostę słowa przewod­
niczącego:

— Obywatelu, sołtysie Bart 
ków. Wy jesteście aktywistą 
we wsi najbardziej uświado­
mionym. Wy podjęliście ini­
cjatywę, czym zdobyliście so­
bie uznanie chłopów. Więc 
wam przypada ten zaszczyt 
złożyć pierwszy podpis pod 
statutem.

— Nie podpiszę statutu — 
oświadczył twardo Jan  Bart-

Zaszumiało w świetlicy, jak 
w ulu. Prędzej by się_ ludzie 
spodziewali gromu z jasnego 
nieba, aniżeli takiej niespo­
dzianki.

— Jeżeli nie podpisze sołtys 
Bartków — krzyczeli podnie­
ceni chłopi — i my nie podpi­
szemy. On nam mówił, że spół­
dzielnia to lepsze życie, a wi­
dać jest inaczej, skoro nie chce 
tego lepszego życia.

— Bartków mówił, że praco­
wał w radzieckich kołchozach. 
Myśmy nie b y lin ie  widzieli, a 
on świadom prawdy.

Rozruch trw ał dobry kwa­
drans. Ludzie wchodzili i wy­
chodzili ze świetlicy zupełnie 
jak błędni.

— Cicho, uspokójcie się tam, 
będzie przemawiał sekretarz 
powiatowy PZPR.

Sekretarz — wysoki, spokoj­
ny, opanowany, w prostych sło­
wach wyjaśnił zebranym tę 
rzekomą zagadkę.

— Spółdzielnie produkcyjna 
powstają w ostrej walce kla­
sowej. Jest to prawo, które 
nieodmiennie towarzyszy pow­
stawaniu każdej spółdzielni. 
I w różnych gromadach walka 
ta  przybiera różne formy; 
Wróg chwyta się najbardziej 
perfidnych sposobów. Do. reje­
stru chwytów wroga dochodzi 
dziś jeszcze jeden. Jesteśmy 
świadkami, jak wróg usiłuję, 
zerwać zebranie, wprowadzić 
zamęt, skompromitować spra­
wę spółdzielni.

— Jaki miał plan Bartków? 
Czym się powodował, przyjeż­
dżając do powiatu i nalegając 
usilnie, ażeby w gromadzie 
Granica powstała spółdzielnia? 
Bartków ukuł prowokację nie- 
lada — chytry jest wróg. Do­

prowadzę przedwcześnie do ze- ' 
brania, pomyślał sobie, kiedy 
sytuacja jeszcze nie dojrzała 
do założenia spółdzielni, zapro­
ponuje trzeci typ, a następnie 
się cofnę. Najmądrzejszych 
nabiję w butelkę, postanowił 
mędrek Bartków. Jak to — po­
myślą wszyscy. On, główny or­
ganizator i budowniczy socja­
lizmu we wsi, sołtys i działacz 
ZSL-u, zawraca w połowie dro­
gi? Przecież to tysiące powo­
dów do różnych domysłów. 
Gdyby pozwolić sprawie doj­
rzewać, spółdzielnia w Grani­
cy powstałaby wcześniej czy 
później, a po takiej awantu­
rze — myśli Bartków — Gra­
nica będzie ostatnią gromadą 
w Polsce, w której powstanie 
spółdzielnia. Ale przeliczył się 
w swoich nędznych rachubach 
ob. Bartków. Chłopi pracują­
cy gromady Granica założą u 
siebie spółdzielnię. I będą wie­
dzieli co m yśl#  o Bartkowie.

  U nas spółdzielnia pow­
stanie — zabrał głos Stanisław 
Bodziany. — Podpisuję statut. 
Byłem w radzieckich kołcho­
zach podczas wojny. Widziałem 
jak żyli i pracowali kołchoźni­
cy. Dzięki kołchozom Związek 
Radziecki wygrał wojnę z Hi­
tlerem, a nas uratował od za­
głady. Jestem żołnierzem spod 
Lenino. Wówczas walczyłem o 
nowe życie, -o pokój, o nową 
granicę. Teraz podpisuję sta­
tut, żeby to nowe życie two­
rzyć, utrwalić pokój, jak to 
nam pięknie dzisiaj powiedzia­
ła ob. przewodnicząca Powiato­
wej Rady Narodowej.

— Całe moje dotychczasowe 
życie było poniewierką i nę­
dzą — wyznał Krosta. — Po 
wojnie osiedliliśmy się na tych 
gospodarkach. I cośmy mieli z 
naszego życia? Każdy w poje­
dynkę mocował się ze swoją 
dolą. Od świtu do nocy trzeba 
było pracować, aby -tę gospo­
darkę utrzymać na jakim ta- 
kim ^późioniie; ~żefiy’ Ironiec z 
końcem związać. A kułacy 
wyzyskiwali parobków i ich 
pracą się tuczyli! Rozu­
miem już teraz, dlaczego Bart­
ków i jemu podobni chcieliby 
pozostawić dawny porządek.

— Pracę lubię, pracy się nio 
boję, pracować chcę dla siebie, 
dla gromady i państwa — za­
kończył Krosta. — Ażeby był 
wspólny pożytek i aby nam 
wszystkim było lepiej, podpisu­
ję statut.

Przemówili jeszcze od serca 
inni. Pod statutem podpisało 
się 17 chłopów. 20 pozostało na 
•razie poza spółdzielnią. Taki 
był smutny rezultat dywersji, 
ukartowanej przez Bartkowa.

Ale spółdzielnia powstała.

P ie rw s z a  a k c ja  s ie w n a

W nowej spółdzielni podo- 
rywkę wykonano na 170 
ha. Prawdę jednak mó­

wiąc, robota idzie nietęgo. W 
pierwszych trzech tygodniach 
września zasiano żyta na 13 
ha, jęczmienia ozimego na 5 
ha, a jeszcze przedtem, w 
sierpniu rzepaku 1,5 ha. Trak­
tor POM-u orze pod pszenicę. 
Ciężką ma robotę, pole po in­
dywidualnych właścicielach jest 
okropnie zaperzone.

Nie wszyscy codziennie wy­
chodzą do roboty. Prawda, ma­
ją  jeszcze coś nie coś do zro­
bienia na swoim. Ale nie wi­
dać u wszystkich jednakowego 
zapału. Przewodniczący spół­
dzielni produkcyjnej, Ludwik 
Krosta, który jest jednocześnie 
grupowym, codziennie rano od­
wiedza niektórych członków 
spółdzielni i przypomina im o 
ich obowiązkach. Obmierzło 
mu to doszczętnie.

Są również dobrzy ludzie. Są 
przodownicy pracy, ale nie u- 
mieją jeszcze pociągnąć za so­
bą innych.

Popatrzcie na Władysława 
Materię. Pracuje uczciwie, wy­
chodzi do roboty codziennie. 
Również rzetelnie pracuje An­
drzej Fryz. W czasie od 7 do 
20 września przepracował 12 
dniówek, a 11 września wypra­
cował 1,5 dniówki. Mieczysław 
Stopczak i Władysław Kopeć 
codziennie sumiennie wypełnia­
ją  swoje obowiązki* Także 
Franciszek Paluch.

5 dniówek zarobił nawet in­
walida Burliński, który u pra­
wej ręki ma tylko jeden palec.

Przewodniczący Krosta w 
dniu 7 września przy sianiu 
nawozów sztucznych wyrobił 
1,25 dniówki. Sołtys Stanisław 
Bodziany, którego na tp stano­
wisko wybrano po zwolnienia 
Bartkowa, mimo że wciąż go 
odrywają do spraw administra­
cyjnych, do przyjmowania po­

datku i wielu innych zajęć, — 
także codziennie wychodzi do 
pracy. 11 września wykonał 60 
arów orki średniej, zdobywając 
1,5 dniówki obrachunkowej, a 
12 września w orce ciężkiej 
przy likwidacji ostatnich 
skrawków ugorów i ,25 dniów­
ki.

Ci, którzy regularnie wycho­
dzą do roboty, oburzają się na 
opieszałych członków. Wołają 
na głos, że nie będą pracowali 
na leniów.

W całej ostrości stoi sprawa 
Władysława Cisaka i Wojcie­
cha Renducha. Renduch na 
najgorętszy okres robót siew­
nych w połowie września wy­
jechał do centrali — tak się tu 
w skrócie określa wojewódz­
twa centralne.

Zebrali się członkowie w 
kuchni u Krosty — spółdziel­
nia nie ma jeszcze własnego 
biura, a w gromadzkiej świetli­
cy wydaje się członkom jakoś 
nieporęcznie. Dzisiaj ma się 
odbyć zebranie dla omówienia 
dyscypliny pracy. Pierwsze tego 
rodzaju zebranie, pierwszy po­
ważniejszy obrachunek sumie-

— U nas to taka sprawa — 
zagaja przewodniczący słowa­
mi prostymi i nieporadnymi, 
widać, że nie mą jeszcze wpra­
wy ani w wygłaszaniu prze­
mówień, ani w przewodnicze­
niu nia zebraniach — albo, al­
bo. Albo jesteście prawdziwymi 
członkami w spółdzielni, albo 
nimi nie jesteście. Nie może 
tak być, żeby jeden za drugie­
go robił. My tu musimy z nie­
którymi pogadać. Ptoszę, Ci- 
sak, dajesz wkład siewny? Do 
roboty pójdziesz?

Przewodniczący rzuca pyta­
nie, nie patrząc na Cisaka. 
Obwiniony nie od razu odpo-

— Jeden chleb się zebrało, 
drugi trzeba zasiać — mówi

Andrzej Fryz. — A każdy 
dzień wcześniej, to nasza wy­
grana na przyszły rok, to lep­
szy urodzaj. Można powiedzieć, 
że dezerterem jest ten, kto 
przewodniczącemu mówi, że 
dzisiaj ma inną robotę.

— Kto chce chleb jeść, musi 
pracować — stwierdza inwali­
da Burliński.

— Jesteś członkiem spół­
dzielni i jesteś obywatelem —■ 
przewodniczący zwraca się już 
teraz wprost do Cisaka. — Po­
patrz na kalendarz: wrzesień. 
A ty jeszcze nie figurujesz w 
bloczku.

Przewodniczący ujmuje w 
grube, spracowane dłonie blo­
czek, zaopatrzony na okładce 
pieczęcią „Rolniczy Zespół 
Spółdzielczy, Zielony Sztan­
dar" i podsuwa go Cisakowi 
pod nos.

— Nie figurujesz jeszcze w 
tym bloczku. Coś ty za czło­
wiek !

— Do roboty pójdę — odpo­
wiada zwolna i cicho Cisak. — 
Wkładu siewneąo nie mogłem 
dać, bom jeszcze nie młócił. A 
co, to wyście jeszcze żyta nie 
posiali? — kończy nieoczekiwa­
nym pytaniem swoją wypo­
wiedź.

Ktoś w kącie siarczyście za­
klął: .

— To on nawet nie wie, co 
myśmy siali.

— Musici« mnie usprawie­
dliwić; sami przecie wiecie, 
jak u mnie w domu, choroba, 
bieda i tyle. Kobieta zachoro-

Ciśak szeroko opowiada o 
swoich kłopotach. Zebrani 
przyjmują jego dotychczasową 
nieobecność za usprawiedliwio­
ną i apelują do niego, żeby — 
obrządziwszy się w domu — 
wychodził jednak do pracy na 
spółdzielczym. Również zobo­
wiązano zarząd, żeby jak naj­
rychlej załatwił formalności 
ubezpieczeniowe członków od 
-.choroby. Ciśak jpoczuł się jak 
człowiek, do którego wycią­
gnięto braterską dłoń,

Idzie teraz kolej na Rendu­
cha. , .

— A ty, Wojtek, co sobie 
myślisz? — spytał obcesowo 
przewodniczący. — Jeszcze my 
ciebie w spółdzielni nie zna­
my — stwierdził, wskazując 
bloczek. — Jakeś podpisał sta- 
tu t, to bądź członkiem. A ty 
sobie na czas siewów wyjecha­
łeś do centrali. Powiedz, co ty 
właściwie sobie myślisz? Zr o- 
biłeś sobie taki polski urlop, 
czy jak? . ,

  Mnie zmusiło pojechac do
domu. Nie byłem tam już z  5 
lat.

— A nie mogło was zmusić 
trochę później, po robotach, jak 
śnieg spadnie a chłop na pie­
cu może się wyciągnąć?

— Teraz miałem interes — 
odpowiada krótko Renduch.

Znowu o głos poprosił An­
drzej Fryz.

— Chciałbym o każdym 
członku spółdzielni powiedzieć, 
że jest moim bratem. Ale tego 
nie mogę ja, ani nikt z nas, po­
wiedzieć o Renduchu. Co sobie 
Wojciech myśli? Że jednego 
w robocie szlag może trafić, a 
drugi na spacerki do centrali 
będzie jeździł? — Fryz mówi 
coraz igłośniej, coraz goręcej. 
— Nie może być między nami 
pasożytów. Nikt Renducha nie 
zmuszał, żeby do spółdzielni 
wstąpił, a jak jest w spółdziel­
ni, niech pracuje.

— Chcecie, to wam prawdę 
powiem. Nie mogę wyjechać w

pole, boście nia załatwili moj«u 
sprawy, nie wiem, na czym st©Z 
ję. Już wam to raz tłumacz) —

— Powiedzieliśmy, ia  wasj 
sprawę załatwimy — wtrąć 
się kowal Szmid. — Zarząd si TI< 
zobowiązał i to dla was powii ; j 
no być miarodajne.

— Wy, panie Szmid, duj ,eI 
mówicie — odciął się z miejsc u 
Renduch — a ja potrzebuj rca

\ mieć czarno na białym, na pa iat- 
pierze. Rozumiecie, na papie .ov 
rze, żebym wiedział, na czyn ,a(] 
stoję, żebym wiedział, za c ,yj 
będę robił. jk;

Wojciech Renduch swegi lic: 
czasu sprzedał za zgodą odno .ok 
śnych władz poniemieckiego kojrla 
nia i kupił lepszego. W Banki 1 J' 
Rolnym zaciągnął na ten ce to 
pożyczkę, której do dnia dzi óa 
siejszego nie spłacił. Bankfzai 
przysyła nakazy płatnicze i ze 
nakazy na odsetki. Wojciecl ad 
wnosi do spółdzielni swego ko W1 
nia. Wnosi go jako swój wkładirz 
inwentarzowy i prosi, ażeb] ir0 
spółdzielnia przejęła część je n.° 
go zobowiązań —- tę różnicę 
która wynika między kwotą, 
ustaloną teraz przez Komisjęle 
Szacunkową, a wartością konia na 
poniemieckiego. Sprawa jestIZS 
jasna, jak słońce. Zarząd się zu 
zobowiązał, ale Wojciech wciąż pr 
jeszcze kręci. [01

— Powiedzieliśmy już wam 
parę razy, sprawa będzie ure- 
gulowaną. Ale zanim wam da- oll 
my ęzarno tia białym, chcemy, |k| 
żebyście się wykazali pracą. • )ri

■— Muszę mieć na papierze  ̂
— powtarza z uporem mania- 
ka Renduch.

—• Wyjdzie tak, że konia tji 
przyjmiemy, a Wojtka nie be ,a, 
dzie — wystąpił Stanisław Bo )r; 
dziany. — Dosyć tej zabawy |zi 
z wami, obywatelu Renduch ^  
Albo macie zaufanie do spól- 
dzielni i jej zarządu, który sa^„ 
mi wybraliście, do nas wszyst !r( 
kich i do siebie samego, albo 
nie macie. Nie kręćcie nami i [a! 
nie zabierajcie nam czasu a. 
Każda minuta jest droga. Każ \z 
da para rąk- w spółdzielni ie 
idzie na wagę złota. Sami -wi [a 
dzicie, że brak nam rąk do !0 
pracy. Do was się zwracamy, )0 
obywatelu Renduch, czy rozu- _  
miecie, że praca w tej chwili

sze urojone kłopoty z ban*

— Wiadomo, praca jest naj | 
ważniejsza, ale chciałbym wie zi 
dzieć, na czym stoję. j  $

— Chcecie wiedzieć, to * 
wam powiem —> rzuca twarda J  
słowa Bodziany. — Na swo- 
jej włarnej ziemi stoicie, n» ;y, 
tej ziemi, o którą walczyliś- *t 
my wszyscy w latach wojny % i 
najeźdźcą. Jasne?

Zabrał głos Władysław Ko-01 
peć. J E

—- Prawdę mówi Bodziany 
A dzisiejsze zebranie mus | ( 
nam otworzyć oczy. Musim] jj 
inaczej, niż dotychczas p» | 
dejść do pracy. Na nas patrz? 
sąsiedzi, którzy jeszcze ni« 
weszli do spółdzielni. Jak my j2 
możemy pociągnąć do siebi< “ 
tych indywidualnych — przj |  
wymawianiu tego słowa Ko- v 
peć od nadmiaru wzruszeni: 
dwa razy się zaciął. — Jai ;o 
my im damy przykład, kiedj U 
są między nami tacy, co sifl >” 
wykręcają od roboty T P

Materlak dodał: — Każdy £ 
sam powinien rozumieć swó - 
obowiązek. Żeby już przewoi ^ 
niczący po nikogo nie wych« i, 
dził 3 i

Wiele .godzin trwało zebra g 
nie. Księgowy Baran do pro " 
tokółu zapisał ważne uchwa .1 
ły. Uchwalono, że w dniu ju- 
trzejszym, to jest 28 wrześ­
nia —■ wszyscy bez wyjątki j  
członkowie wyjdą w pole. U1 
chwalono zakończyć siewj * 
pszenicy do 7 października, I 5 
wykopki kartofli z indywidu­
alnych działek przeprowadził 
zespołowo, po spółdzielczemu I 
po nowemu. ! j

Uchwały zapadły jednogłoi ij 
nie. Głosowali na nie przei | 
podniesienie rąk Renduch J  |

WaSka t rw a  nada l
Kładąc się spać już dobrze 

po północy, Bodziany zauwa­
żył na stole swój portfel, sta­
re portfelisko, w którym prza 
chowywał dokumenty, pamiąt 
ki z minionej wojny. Portfel 
leży na stole wraz z plikiem 
zaświadczeń, książeczek, legi­
tymacji. Pozostały jako śla­
dy odbytej, wielogodzinnej 
rozmowy z dziennikarzem, któ 
ry w czasie zwiedzania spół­
dzielni wstąpił również do je 
go domu.

— Co wy też o nas napisz* 
cie? — zapytał dziennikarza 
Bodziany. — Poszukajcie so­
bie jakiejś dobrej, przodują­
cej spółdzielni, w której wszy 
stko chodzi jak w zegarku, w 
której ludzie są bardziej wy­
robieni od naszych. Czy jest o 
czym u nas pisać?

— Jest, obywatelu Bodzja- 
ny, jest — odpowiedział dzień 
nikarz. — Napiszę, że walka 
o nową Granicę trwa. I napi­
szę, że wy, żołnierz spod Le­
nino, czujecie się nadal żołnie 
rzem na froncie walki klaso­
wej. Napiszę, że dzisiaj tak, 
jak dokładnie przed sześciu la

ty, walczycie o nową Grani­
cę, świadomie przekreślając 11 
żegnając bez żalu na zawsz» 
dawna granice państwa, grani j. 
cę Półwsi - Granicy. Ażeby j f‘ 
państwo i wieś ty ły  lepiej i 
szczęśliwiej. Ażeby dawni j, 
Półwieś była teraz pełnawar- .. 
tościową wsią.  ̂ |

— Tylko nie zróbcie ze mnie o 
bohatera, Jestem prosty, zwj 
czajny człowiek. Prosty żoł- i 
nierz. Kapral kompanii kabla- ł 
wo - tyczkowej.

— Mam tutaj pod ręką, M : 
swoim notatniku, cytat z pM< i, 
mówienia prezydenta Bierut* [j 
do artykułu wstępnego, którj j| 
pissę już od kilku dni ■— p«*i( 
w ieiiiał dziennikarz. — Posili t 
chajcie, to nas dotyczy: -

„Dopiero wówczas, gdy ma* !1 
sy pracujące czuć się będą źot v 
nierzami na froncie walki kił l( 
sowej, która się toczy ze wzr* 
stającą zaciekłością zarówflj Ó 
wewnątrz naszego kraju, ja* _ 
i na zewnątrz, wykonamy p» 
myślnie i przekroczymy wie* * 
kie i odpowiedzialne zadani* 
Planu Sześcioletniego". 2
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" łUsunięcie takich drobnych 
r“ szkodzeń, jak zepsucie się 

urka w łazience, czy w ku- 
“i lence gazowej albo przewo 
SC u elektrycznego, nie jest 
uj ,c!lie proste. Zarówno za- 
pa jad wodociągów, jak elek- 
>ie 'ownia i gazownia przepro­
si radzają remonty uszkodzeń 
c rylącznie do głównego licz- 

ika i w żaden sposób nie 
'gihcą przekroczyć tej granicy, 
loiokator zdany jest więe na 
m flassie siły.
lin, ■ Jeżeli uszkodzenie jest 
celrobne, a sam posiada nieco 
zi Wiadomości technicznych, to 
nt, Zasami udaje mu sio uszko- 
; zenie usunąć. W innym wy- 

cl| adku staje już przed poważ 
K0 ,ym problemem. Na ogól 
|a, irzedsiębiorstwa, które prze­
prow adzają tego rodzaju re­
je Inonty nie przyjmują zamó­
w ień  na naprawę, tłumacząc 
i '1 ię, że są to roboty zbyt drob 

le i na wykonanie ich nie 
lia nają czasu. Zazwyczaj koń- 
:,s;rzy się tym, że po długich po 
si. zukiwaniach znajdzie się 
„j vreszcie fachowiec, który po 

rodzinach pracy wykona ta- 
ią naprawę.

)m Poszukiwania fachowca 
!’e" rwają jednak zbyt długo i 
*a' okator czasami przez dłuższy 
W ikres pozbawiony jest wody, 

irądu czy gazu.
•z# w swoim czasie informowa 
“ • 10 nas, że spółdzielnie rze- 

nieślnicze otworzą w mieście 
silka stałych punktów repe- 
acyjnych, które wyłącznie 

Ro przeprowadzać będą tego ro- 
*y Jzaju naprawki. Skończyło 
^  lię jednak na obiecankach.

Apelujemy więc jeszcze raz 
sa|do nich. by obietnicę swoją 
,st [realizowały jak najszybciej.

A może by tak dyrekcje 
i > [azowni, elektrowni czy za- 
iU; tladów wodociągowo - kana- 
aż izacyjnych odeszły od sztyw 
Ini iej granicy „tylko do liczni­
ki ia głównego'1 i pomogły nie- 
ó° :o wrocławianom w ich kło- 
>y, jotach? Tuwicz

D r o k e  kłopoty 'WROCŁAW^
Zdo b ycz  postępu sp o łeczn ego

Dom Matki i Dziecka
zapewnia szerokq opiekę

Wśród ruin na początku ul. 
Krakowskiej ocalał wielki bia­
ły gmach. Z jego otwartych 
okien dolatuje teraz piskliwy 
płacz dziecka. Na dużej żelaz­
nej bramie Widnieje napis: 
„Państwowy Dom Matki i 
Dziecka".

Za pośrednictwem tej insty­
tucji Polska Ludowa roztoczy­
ła szczególną opiekę nad poza 
małżeńskim dzieckiem i jego 
matką. Każda kobieta, pozba­
wiona dostatecznych środków 
utrzymania, oczekująca nie­
ślubnego dziecka, lub przyszła 
matka, porzucona przez męża, 
znajduje w Państwowym Do­
mu Matki i Dziecka idealne

Kierownictwo Domu nie o- 
granicza się tylko do opieki 
fachowej nad ciężarną kobie­
tą. Czynione są starania, aby 
umożliwić podopiecznym usa­
modzielnienie się przez uzy­
skanie dla nich pracy. Nowo­
narodzone dziecko w zakładzie 
pozostaje tak długo, jak tego 
wymaga konieczność stworze­
nia przez matkę odpowiednich 
warunków życiowych.

Dzieci regulaminowo pize- 
bywają pod opieką pielęgniar- 
rek do sześciu miesięcy, a więc 
przez okres karmienia. Jed­
nak reguła ta  jest często prze­
kraczana z przyczyn czysto 
ludzkiej konieczności, a przede 
wszystkim dla dobra dziecka.

Radca prawny zakładu za-

M O T A T N I K  W R O C Ł A W S K I
ij D O godz. 10, a ^ ię  jak  ro- 
9 zątkowo podano o godz. 9 roz- 

lócżnie się dn. 10 bm. plenarne 
;o usiedzenie MRN w Ratuszu, 
i, e Podziękowanie dla dyrekcji 

lazownt składa 112 Komitet 
’’ (lokowy -za kilkakrotne wypo- 
* yczenie sali dla zebrań Komi- 
s- etu.
» ■ Honorarium swoje, w wyso 

lości’5.000 zł, płożyli organjzą- 
,, orzy ostatniego ‘'..CzWaitkił li- 

erackiego11 na Odbudowę War- 
za wy.
■ Zebranie sekcji propagan­

dowej Woj. Kom. do walki z 
dkohilizmem odbędzie sie ,dn. 
I bm. o godz. 17 w świetlicy 

4 j. K.. ul. Stalingradzka 31, I p. 
ie ■ Do produkcji pończoszek 
jj łzteciecych przystępuje zakład 
U Iziewiarsko odzieżowy im. Fo<r- 
J lalsklei DPPM. Poza tym za- 
3 kład produkuje1 swetry, ręka- 

wiczki. rajtuzy itp.
:s B Kurs modelarstwa, łotnicze- 

:o, organizowany przez Ligę 
1 jOtniczą, rozpoczyna się dn. 11 
i] im. Informacji udziela i przyj- 

nuje zapisy zarząd okręgowy 
y j. L., ul. gen. Świerczewskiego

J ■ Wrocławskie Tow. Lekar-
ikie, wspólnie z organizacją od- 

'  Iziałowa Pracowników nauko -

STRAŻ POŻARNA
J":hroni życie o b y w a te li  
ś- i m a ją te k  
j“? o !s k i L u d o w e j

wych PZPR organizują dn. 11 
bm. w sali przy ul. Pasteura 4 
odczyt dr. I. Wassermanna pt. 
„Znaczenie nauki Pawłowa dla 
współczesnej rjiedycyny“. ,

■ Kandydatów spośród mło­
dzieży robotniczej i szkolnej, do 
chóru i baletu oraz do sekcji 
solistów i recytatorskiej — przyj 
muje reprezentacyjny zespół 
pieśni i tańca przy Zarz. Woj. 
ZMP (uk‘.Stalmgradzka 8a I  p,) , 
Zajęcia chóru odbywają się we. 
wtorki i soboty, baletu w ponie 
działki, środy i czwartki. Zgło­
szenia codziennie od 16 do 20-ej.

■ Termin występu baletu mło 
dzieżowego Filharmonii Albań­
skiej Republiki Ludowej został 
przesunięty na dzień 17 paździer 
nika br. Bilety zakupione na 10 
bm. w Artosie są ważne na ten 
występ.

■ Szopy, nutrie, lisy i inne 
zwierzęta futerkowe możemy 
oglądać na wystawie zwierząt 
futerkowych, zorganizowanej 
przez Prez. WRN. Wystawa mie 
ści się na terenach powystawo- 
wych (tereny ,,B“) i otwarta 
jest jeszcze w dniu dzisiejszym.

a Nadzwyczajne walne zebra 
nic oddziału Polsk. Tow. Ta­
trzańskiego odbędzie się dn. 16 
bm. o godz. 17,30 w sali Koła 
Polonistow (Szewska 48).

B Nowa spółdzielnia pracy 
„Fcrtoart“ została otwarta we 
Wrocławiu. Obejmuje ona trzy 
placówki usługowe; przy ul. 
Pomorskiej, Stalingradzkiei i 
przy PI. Trzebnickim. Spółdziel 
nia otwiera pęnadto 9 punktów 
usługowych w sąsiednich powia 
tach.

łetwia formalności sądowo w 
sprawach alimentacyjnych.

Opieka jest więc wszech­
stronna, a Dom Matki i Dziec­
ka — wielką zdobyczą postę­
pu społecznego.

Uzyskanie skierowania do 
Domu Matki i Dziecka uzależ­
nione jest od Woj. Centralnej 
Poradni Ochrony Macierzyń­
stwa i Zdrowia Dziecka. Przy­
jęte zostają tylko te matki, 
u których stwierdzono na pod 
stawie wywiadu społecznego,

że są pozbawiohe środków ma 
terialnych i koniecznej opieki 
ze strony zakładu pracy iub 
rodziny.

W chwili obecnej w Domu 
Dziecka i Matki znajduje się 
109 niemowląt i około 80 ma­
tek, które nie rozpoczęły jesz­
cze pracy zawodowej, lub też*’ 
znajdują się w okresie karmie 
nia dzieci. Wiel: matek waha 
si-; od 16 do 35 lat, przy czym 
największy pricent — to *t- 
ki od lat 16 do lS-tu. (Zet)

Nowy rozkład jazdy
PKP i PKS

Od dziś obowiązuje na PKP 
nowy rozkład jazdy. Uwzględ­
nia on, jeżeli chodzi o pociągi 
podmiejskie, życzenia pracow­
ników, dojeżdżających do wro­
cławskich zakładów pracy. W 
nowym rozkładzie, zmieniono 
m. in. pociągi: do Oławy (odj. 
3.45), do Łagiewnik Śl, (odj. 
14,39) z Łagiewnik Śl. (przyj. 
8.43) z Oławy (przyj. 17.29).

Na ogół nowy rozkład nie 
przyniósł dużych zmian w ko­
munikacji dalekobieżnej. Dla 
informacji podajemy najważ­
niejsze zmiany: poc. posp. nr 
9302 z Gdyni do Krakowa, od­
jeżdżający dawn. z Dworca 
Głównego o godz. 19,43, odjeż­
dża obecnie o godz. 19.40, poc. 
nr 62612 z Rawicza, przyjeż­
dżający dawn. o godz. 7,28, 
przyjeżdża obecnie o godz. 
6.30. Poc. posp. Katowice — 
Słupsk (dawn. do Ustki) od­
jeżdża z Wrocławia o godz.

23-ej, zaś poc. posp. na trasie 
Słupsk — Katowice przyjeż­
dża do Wrocławia o godz. 7.58.* * • (st)

Od dzisiejszego dnia rów­
nież PKS wprowadza zmiany 
w swoim rozkładzie jazdy. W 
związku z tym podajemy waż­
niejsze odjazdy z Wrocławia.

Dzierżoniów (przez Łagiew­
niki) godz. 6.40, 9.00, 11.30, 
15.05, 17.30. Dzierżoniów
(przez Świdnicę) 7.00, 9.00, 
10.00, 13.00, 15.00, 20.00,
Góra śląska 14.55, Jelenia 
Góra 8.10, 16.00, 18.00, Ju ­
trosin — 18, Kłodzko — 7.40, 
13, 16, Legnica — 8.10, 16.15, 
Milicz — 7, 15,40, 17, Oleśni­
ca 7, 8, 11.30, 13.30, Borek — 
Oława: 7, 8, 9.30, 15.30, 16, 
Wałbrzych — 8,11, 11.50, 19.10 
Świdnica — 7, 8, 9, 10, 11, 
11.50, 13, 15, 16, 18, 19.1ó; '20.

H. K.

R o śn ie  fa la  zo b o w ią za ń

Milionowe oszczędności
wrocławskich zakładów  pracy

Ciągle napływają nowe mel­
dunki zakładóufr pracy o pod­
jętych zobowiązaniach dla ucz­
czenia 33 rocznicy Rewolucji 
Październikowej.

I tak zespoły wrocławskich 
kolejarzy na Dworcu Głównym 
dyżurnych rucha J. «Gniadka i 
F. Gębusia, zobowiązały się w 
pr*cy manewrowej przestawić 
20,600 wagonów, zaś zespoły 
M. Grudzińskiego i K. Czapla- 
na — 22.000 wagonów.

Poza tym pracownicy biu­
rowi w liczbie 107 osób po­
wzięli zobowiązanie przepra­
cowania za nieobecnych, cho­
rych i urlopowanych kolegów 
288 dniówek.

Również pracownicy MHD 
— dział spożywczy — podjęli 
poważne zobowiązania. Kie­
rowcy samochodów transporto­
wych przepracują po 100 go­
dzin dodatkowych i zaoszczę­
dzą na ogumieniu wozów. 
Łącznie przyniesie to 334.0t)0 
zł oszczędności. Pracownicy 
działu inwestycji podjęli się 
wyremontowania sklepu przy 
ul. Studenckiej 30. Wykonają 
pracę wartości 200.000 zł.

Członkowie koła ZMP zobo­
wiązali się przepracować 600 
godzin przy transporcie. Za­
deklarowane przez sklep Nr 24

Jutro stają do poboru
(ul. Gdańska 71) — poborowi rocz­
nika 1929 i ochotnicy rocznika

(ul. Nowowiejska 36) — poborowi

nają się odYlitery M (ostatni 
dzień). ' •

1932, którycn nazwiska7 zaczynają 
się od litery W.
(Rynek, Sukiennice 9) — poboro­
wi, którzy korzystali dotychczas 
z odroczer ia 'służby wojskowej i
boru, z nazwiskami na litery K, 
L, Ł. (ZZ)

SPÓŁDZIELNIA PRACY INTROLIGATOR 
SKO KARTONIARSKA, im. 9-go Maja, 
Wrocław, PI. Braniborski Nr. 3 — zawia­
damia Sektor państwowy i uspołeczniony o. 
otwarciu Działu Usługowego w zakresie 
prac introligatorskich. Oprawiamy książki 
biWioteeznef dedeuniejjtK kasowe, ̂ buchąjte- 
ryjne i inne, plany, mapy, planchety. Przyj 
mujemy także do oprawy książki od po­
szczególnych Obywateli. Poza tym wyko­
nujemy wszelkiego rodzaju opakowania ż 

tektury i kartonu. — Zarząd Spółdzielni.
K-3171

Dwu palaczy do centralnego ogrzewania od 
zaraz poszukujemy. Poza_ normalnym wynagro­
dzeniem, palacz otrzyma mieszkanie, ogrzewa­
nie i światło. Zgłoszenia —; Bank Rolny. Wy­
dział Personalny, ul. Ofiar Oświęcimskich 41 /43.

, K-3170

OGŁOSZĘ SIS DB OHWE *}

O B W IES Z C ZE N IA

HANDLOWE

STREPTOMYCYNĘ, za-

SPRZEDAM sypialnię, zło 

Bo rowskiej)S *T wa rzy ńSa^

WOl.Nft POSADY

POMOC domowa potrze­
bna zaraz. Waruńki bar­
dzo dobre. Karłowice, 
Dygasińskiego 5, 6087

POTRZEBNA osoba wy-

Zarząd Spółdzielni Inwalidów Pralni i Far- 
biarni im. 22 Lipca (dawniej Irys) podaje do 
wiadomości P. T. klienteli, że wykupienie gar­
deroby zdanej do czyszczenia i farbowania w 
roku 1949 — 1950 (półrocze), powinno nastą­
pić w terminie ostatecznym do dnia 1.11. 1950 
r. W przeciwnym wypadku Zarząd Spółdzielni j 
zmuszony będzie zwrócić się na drogę sądową! 
w celu uzyskania zezwolenia na licytację wy­
żej wymienionej garderoby. K-3176

F A CH O W CY P O S Z U K IW A L I
Pracownika wraz z owerlokiem do działu dzie­
wiarskiego przyjmie natychmiast na dobrych 
warunkach Spółdzielnia Pracy „Wrocławianka“ 
Wrocław, ul. Krasińskiego 15. K-3175

Czytaj

„Słow o”

oszczędności na opakowania 
wyniosą 250.000 zł.

Pracownicy wytwórni Nr 1 
Zjednoczonych Zakładów Prze­
mysłu Farmaceutycznego zo­
bowiązali się wyprodukować 
4.000 kg różnych lekarstw o- 
gólnej wartości 1 mil. zł. (ZŻ)

Tealry
POPULARNY — godz. 19 „GłoS
KAMERALNY — godz. 15 „Pieją
TEATR ŻYDOWSKI — godz. 19,3* 

„Sprawa Pawia Eszteraga".
MŁODEGO WIDZA — godz. 19,15 

„Ostatnia wola"; godz. 15,30

Wystawy
„TECHNIKI GRAFICZNE" — drz« 

woryt, miedzioryt, litografia — 
Muzeum Śląskie, PI. Wojewódz-»

„WYSTAWA DOROBKU KOLONII 
LETNICH ZHP“ — w Miastecz-

R epertuar kin
„SLĄSK“ — ul. Gen. Swierczew- 

i 20. Godz. 11 „Zapomniana wio- 

„Wielka Nagroda'* (amer.), godz.

„WARSZAWA" — ul.(Fredry 16 —

. „PAWILON*' — Park Ku/tury —

„POLONIA** — ul. Żeromskiego 5S

„PIONIER** — ul Stalina 71

19, 20 1 21: „Przegląd Sportowy 
nr 4/50; Pokój zwycięży (I-szy;

„TĘCZA", ul. Kościuszki ’ 177 -> 
„Ma-szeńka** (radz.)i godz. 14,
16, 18 i 20. Godz. 10,15 11  ̂ ,,Ko,-f

,,T A M A ^ urB ófel& " Kriywóti

„LETNIE1' — ul. Olszewskiego 15
■ — *isPieśft ;Tajgi" v:

„•ROBOTNIK" — Leśnica — „Czło­
wiek z karabinem- (radz,, godz.

15, 17,30 i 20.
CYRK Nr 1 plac Grunwaldzki 

ka4dni.19,45’ Jes2cze t3,lko kl1

OGRÓD ZOOLOGICZNĄ, ul. Wffl
■ ;()  .

Nocne dyżury ap tek
„Apteka Piastowska", Nowowiej-4
„Stara Aptelca“, Kurzy Targ. 4 
„Pod Łabędziem*4 Pułaskiego 16 , 
„Apteka Społeczna Nr 19?“, Paw 

tyzantów 25 
DYŻURY POGOTOWIA — pełnią 

dziś szpitale: Ubezp. Społecznej **
ki (oddz. ginekol.-półożn.), SS

Dzień strażaka
W związku z obchodem 

Dnia Obrony Przeciwpoża 
rowej, dziś o godz. 10,35 
w Ratuszu odbędzie się 
uroczysta akademia. O g. 
12,30 również w Ratuszu 
odbędą się ćwiczenia poka 
zowc oddziałów straży po­
żarnych.

— Dusił w zarodku wszelką inicjatywę — mówił dyrektor 
nj 'e™y hodowlanej z silnym jakuckim akcentem. — Przyjeżdża­
jm y  zawsze do rejonowego komitetu ze strachem. Czy tak po- 
j vinno być? Skorobogatow był w naszym sowchozie, obejrzał go 

M _polecił przygotować w dolinie ziemię pod zasiewy. Przedstawia­
ją >śmy dowody, że to niemożliwe. Odrzucił wszystkie. Zaoraliśmy 
: lawał łąki. Latem, gdy grunt odtajał, popłynęła woda zaskórna, 

, 'zeka przybrała i zalała wszystkie zasiewy. Sowchoz poniósł ko­
rt osalne straty. Teraz nie wiem, skąd wziąć siana... 
j  sS ”Nje błądzi tylko ten, który nic nie robi“ — odpowiedział 

f Myśli Skorobogatow i zanotował sobie to zdanie jako resume 
>• orony.

1 B 65Ale swoje przemówienie obronne wygłosił Skorobogatow 
it» !?wie machinalnie. Był przekonany, że słowa jego nie trafią do 
>rj 1 g0, . 1 rzeczywiście przemówienie było czczą formalnością, 
na- , 1 się' tyIko '«Trjaśnić zebranym przyczyny poszczególnych 
3li| !takow przeciwko niemu.

. Przemówienie przedstawiciela komitetu obwodowego podcięło 
zupełnie. Gdy mówca podniósł się zza stołu prezydialnego, 

"J » obogatow z nil<H nadzieją wpił się wzrokiem w energiczną 
Ml ji Z okolon^ puszystymi, szpakowatymi włosami. Mocno zbu-
u przysadzista postać, powolne ruchy ładnych, dużych
. g zystych rąk, pewny chód i szczere, zmęczone nieco spojrze-

H  ~ wszystko to skupiło uwagę Skorobogatowa. 
no< ;ietv STÓJ chloP> robotnik! — pomyślał Skorobogatow, ogar- 
'iel >8zystk'af  sympa^ ą' Czuł się samotny, opuszczony przez

n'ł w*a?ln’e krótka chwila wiary i nadziei, tym sttaszniej-
uczyniła rozczarowanie. Przedstawiciel komitetu obwodo­

wego, który istotnie był robotnikiem, zsumował krótko poszcze­
gólne wystąpienia i oskarżył Skorobogatowa o dyktatorstwo.

— Takie metody kierownictwa — rzekł błyskając gniewnie 
oczyma — Naruszają stosunki Wzajemne partii i mas pracują­
cych. A czego uczył naS' towarzysz Lenin? Uczył, że stosunki te 
opierają się na wzajemnym zaufaniu pomiędzy partią i masami, 
że partia powinna, słuchając uczciwie głosu mas, nie komende­
rować nimi, lecz przede wszystkim przekonywać. W naszym re­
jonowym komitecie przekonywano za pomocą krzyku i powoły­
wania się na nieograniczone prawa sekretarza komitetu rejono­
wego. Towarzysz Skorobogatow żądał po prostu uznania go za 
autorytet, a nie starał się zdobyć tego autorytetu, swoją dzia­
łalnością. Kierownictwo takie nie może trwać długo. Widzimy to 
na przykładzie komitetu rejonu Październikowego. Aktywność 
polityczna mas partyjnych, wzrost uświadomienia politycznego 
naszej nowej inteligencji i klasy robotniczej, która podniosła, się 
na zupełnie nowy szczebel rozwoju, i nie jest już dawnym pro­
letariatem, zmiany w. psychice i w położeniu chłopów — wszystko 
to wymaga od partii właściwego podejścia do mas. Skorobogatow 
wniósł się pychą, gloryfikując swoje „ja“, i w ten sposób oderwął 
się od całej partynej i bezpartynej masy. Zmusza to komitet 
obwodowy do odpowiednich wniosków organizacyjnych.

Po tym przemówieniu trudno było znaleźć odpowiednie sło­
wa. Skorobogatow rzucił kilka frazesów i potykając się wrócił 
na swoje miejsce. Cała jego okazałość nagle przepadła: zgarbił 
się, oczy straciły swą nieruchomą obojętność.

— Skisł! — szepnął Martiemianow do Łogunowa, który 
z zadowoleniem, ale bez brzydkiej satysfakcji patrzył na przy­
garbione plecy Skorobogatowa.

Martiemianow był w uroczystym nastroju. Przeczuwał już 
nieraz, że ten „nadęty balon“ w końcu pęknie. I słusznie! Stało 
się tak, jak powinno było, po partyjnemu! Martiemianow ze 
szczególną dumą i radością wywołał nazwisko nowego kandydata 
na członka komitetu rejonowego.

66
— Jak się sprawują twoi chorzy na szkorbut? — spytała 

Olga.
— Na szkorbut? — powtórzył Iwan ze zdziwieniem. — Już 

dawno takich nie mamy. I szkorbut znikł zupełnie. Cedrowy 
odwar wypędził chorobę. Stosują go już teraz na całej Północy.

Podaliśmy przez radio nasze metody i osiągnięcia.- Pytano nas 
już z Jakucka...

— Jak się to mogło tak szybko stać?
— Jak to „szybko"'? Tak się wciągnęłaś w swoją twórczość, 

że zupełnie nie interesujesz się moimi sprawami... A szkoda! 
Wyobraź sobie :od wielu lat, gdy statki na wiosnę wracały 
z długich rejsów do.Primorska, wśród załogi byli zawsze chorzy 
na szkorbut. To przecież straszna rzecz — taki ładunek! Po-opa­
nowaniu Północy sytuacja bardzo się polepszyła. Ale szkorbut 
przysparzał nam ciągle niemało kłopotów. A teraz pozbyliśmy 
się go zupełnie. Przestał w Ogóle istnieć.

— Napiszesz o tym?
— Tak. Przecież ci mówiłem. Małą broszurkę. Muszę teraz 

uporządkować materiały dotyczące funkcyj wegetatywnego syste­
mu nerwowego. Wszystkie moje doświadczenia z gangreną. A na 
zakończenie o szkorbucie. To będzie tak przy okazji. -

Olga milczała zamyślona, potem spytała niespodziewanie:
— A dlaczego nie pytasz mnie o przekład pracy naukowej, 

o który mnie prosiłeś?
— Aha? — rzekł Iwan obojętnie.
— Potrzebujesz go, czy nie? — spytała Olga opanowywująe 

rozdrażnienie. Twarz ozłocona słońcem była ponura.
Siedzieli pod wielką topolą na pełnym słońcu. Topola, uno­

sząca się nad nimi jak szara chmura, rzucała cień na d rug i 
stronę.

— Widzisz — odezwał się spokojnie Iwan — z początku 
zarekomendowano mi tę pracę, ale potem znalazłem inną na ten 
temat, napisaną przez naszego radzieckiego specjalistę i, według, 
ogólnej opinii (także zagranicznej) dużo poważniejszą. Coś niecoś 
przez ten czas sam zrobiłem i zapomniałem zupełnie o tym An-

— Dlaczegoś mnie nie uprzedził? — spytała Olga ze złości?.
— A dlaczego mnie ani razu nie zapytałaś? — odpowiedział 

Iwan szczerze zdziwiony. — Myślałem, że będziesz miała z tego 
pożytek, ćwiczenie. A potem, gdy mi już nie była potrzebna, po 
prostu zapomniałem...

— Mózg mi wysechł przy tej przeklętej pracy — rzekł* 
drżącymi wargami. — Przetłumaczyłam ją, ale nic przy niej ni* 
skorzystałam, bo to temat specjalny, naszpikowany terminami...

— Biedna moja żoneczka! — rzekł łagodnie doktor biorą<i 
ją  za rękę. — Dlaczegożeś mi wcześniej nie przypomniała?...

(Dalszy ciąg nastąpi);

50Tłumaczyła Zofia Łapicka
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SŁowomŝ tmm
Finlandia — Polska

Dziś 0 godzinie 12-tej w Hali 
Ludowej rozlegnie się dźwięk 
gongu rozpoczynający czwarty 
z kolei międzynarodowy mecz 
pięściarski Polska — Finlan­
dia. .

Z trzech spotkań, jakie sto­
czyli nasi pięściarze z ósemką 
„Kraju tysiąca jezior", dwa 
zakończyły się wysokimi zwy­
cięstwami naszych reprezenta­
cji, zaś trzeci przegraliśmy 
niespodziewanie 6 :10.

JA K  WALCZYLIŚMY 
Z FINAMI

Cofnijmy się nieco wstecz do 
historii pierwszego meczu. By­
ło to w marcu 1938 r. Wygra­
liśmy gładko 10:6, zdobywając 
punkty przez Sobkowiaka, Ko­
ziołka, Czortka, Dorobę i Pi­
łata.

Największym pechowcem był 
Pisarski, który uległ Suhone- 
nowi. Występujący w wadze 
lekkiej K ajnar przegrał po za­
ciętej walce z dobrym techni­
kiem Lehtinenem, podobnie jak 
i  Wasiak w półśredniej ulega­
jąc  przez dyskwalifikację Ros- 
siemu. W ten sposób nawiąza­
liśmy nici przyjaźni z pięścia­
rzami dalekiej północy.

Do rewanżu doszło w rok 
później. Tym razem wygra­
liśmy w wyższym stosunku, bo 
14:2. 1 znów pech. — Pisarski 
przegrywa po raz drugi z Su- 
honenem.

Zwycięska reprezentacja róż­
niła się bardzo od tej, która po 
raz pierwszy skrzyżowała rę­
kawice z pięściarzami fińskimi. 
W muszej walczył już Rotholc, 
a  W dalszej kolejności Koziołek

i Czortek. W lekkiej walczył 
Woźniakiewicz, a w półśredniej 
Kolczyński.

Franek Szymura i Łukow­
ski występowali w wagach 
ciężkich. Tak było do roku 
1939.

Po wojnie nawiązaliśmy 
przerwane kontakty i kilka­
krotnie nasi pięściarze Zwią­
zkowców Zawodowych walczyli 
z bokserami robotniczej repre­
zentacji Finlandii — Tul.

Pierwszy oficjalny mecz mię­
dzypaństwowy doszedł do skut­
ku dopiero w październiku 
1949 roku. Nasi pięściarze wy­
jechali do Helsinek samolotem 
i przybyli na miejsce zaledwie 
na kilka godzin przed rozpo­
częciem meczu. Długa podróż 
nad morzem wyczerpała siły 
naszych reprezentantów, a o 
odpoczynku nie było mowy. Nic 
dziwnego, że przegraliśmy 
6 :10.

PRZEGRYWAMY
Serię porażek zapoczątkował 

Woźniak. Polak zaskoczony 
odwrotną pozycją Hamalaine- 
na przegrywa wysoko pierwsze 
starcie. Drugie było już wy­
równane, lecz w trzecim ode­
zwały się braki kondycyjne i 
Woźniak słabnie.

Grzywocz nie zawiódł 1 mi­
mo słabej końcówki pokonał 
zdecydowanie mistrza defensy­
wy, Pirynena.

Panke doskonale taktycznie 
rozwiązał pojedynek z Alanne, 
występującym po raz pierwszy 
w reprezentacji narodowej, w 
miejsce najlepszego piórkowoa

fińskiego Piispyr który opuścił 
szeregi amatorskie.

Walka w wadze lekkiej za­
ważyła na końcowym wyniku 
meczu. Dębisz mimo, że był 
lepszy, musiał się uznać za po­
konanego w pojedynku z Lund- 
bergiem.

wały o zwycięstwie. Cebulak 
przegrywa z Salo, a  Flisikow- 
ski ulega Ojanenowi. Liczy­
liśmy na Szymurę, lecz spotkał 
nas zawód. Przegrał wyraźnie i 
z Kunselą, który przeciwstawił I 
naszemu reprezentantowi mło- I 
dość i szybkość. i

Jak w alczyli
nasi reprezentanci

Mecz. W ygr. Rera. Przegr. Stos. pkt. 
Czechosłowacja U  6 3 2 102:74
Węgry 11 4 5 2 94:82
Niemcy 10 2 — 8 60:100
Austria 6 5 1 — 65:31
Szwecja 5 2 2 1 44:36
Włochy 4 2 1 1 33:31
Finlandia 3 2 — 1 30:18
Norwegia 2 2 — — 24:8
Estonia 2 2 — — 22:10
Łotwa 2 2 — —  22:10
Z. S. R. R. 1 — — 1 6:10
Holandia 1 1 — — 16:0
Francja 1 1 — — 14:2
Szwajcaria 1 1 — — 14:2
Belgia 1 1 — — 13:3
U .S. A. 1 — — 1 2:14

______________________ 62 33 12 17 561:431

Chychła wypunktował Til- 
jandera. Zwycięstwo gdań­
szczanina było minimalne, lecz 
w pełni zasłużone.

Trzy ostatnie walki przynio­
sły punkty Finom i zadecydo-

Po tej porażce Polacy wy­
poczywali krótko i już w dwa 
dni później zobaczyliśmy ich 
na ringu w małym miasteczku 
fińskim Laperancie, w walkach 
przeciwko drugiej reprezenta-

Sylwetki pięściarzy fińskich
Waga musza. — Arno Ha- 

malainen lat 28, z  zawodu jest 
robotnikiem. Sport pięściarski 
uprawia' już od 10 lat. Jest on 
starszym bratem reprezentan­
ta )Suropy, który z powodu 
choroby, nia mógł przyjechać 
do Polski. W  reprezentacji 
walczył już 2 razy.

Waga kogucia — Veijo Pi- 
rinen lat 23, jest robotniczym  
mistrzem Finlandii—„T.U.L.“. 
Najsilniejszy punkt w repre­
zentacji fińskiej, w której wal­
czył dwa razy. Z  zawodu jest 
strażnikiem kolejowym.

Waga piórkowa — Kaleri 
Alanne lat SI, jest najstar­
szym zawodnikiem w drużynie. 
Z  zawodu robotnik. Boks upra­
wia od 8 lat, w reprezentacji 
walczył 3 razy i  jest mistrzem  
Finlandii.

Waga lekka — Helgi Hil- 
den będzie walczył w repre­
zentacji po raz pierwszy, z za­
wodu jest złotnikiem i ma do­
piero 21 lat. Boksuje się zale­
dwie S lata.

Waga półśrednia — Mauno 
Laine w reprezentacji walczył 
już U razy, jest robotnikiem, 
sport pięściarski uprawia od 
5 pięciu lat. Tytuł mistrza 
Finlandii zdobył po raz drugi 
w tym roku. Ma zaledwie 20 
lat i  należy do najsilniejszych 
punktów drużyny.

Waga średnia — Rolx An­
dersson jest wicemistrzem Fin­
landii, ma 26 lat i walczy już 
przeszło 7 lat. Z zawodu jest 
portierem. W  drużynie narodo­
wej występował dwa razy.

Waga półciężka — Borje 
Lindholm, z zawodu jest rów­
nież portierem, boksuje od 17 
roku życia i  ma 26 lat: W  
ósemce narodowej walczył 2 
razy, jest wicemistrzem F in­
landii. Ponadto jest bardzo 
twardy i  lubi vjymianę ciosów.

Waga ciężka — Ilkko Koski, 
mistrz juniorów, 190 cm wzro­
stu i ma 22 lata. W barwach 
narodowych walczy po raz 
pierwszy, z  zawodu jest me­
chanikiem.

Co wiemy
o boksie fińskim

Na podstawie długotrwa­
łych obserwacji najlepszych 
pięściarzy Finlandii, możemy 
z powodzeniem twierdzić, że 
boks fiński, to boks nowo­
czesny, oparty w dużej mie­
rze na ofensywie. Mogliśmy 
to szczególnie zauważyć na 
ostatnim turnieju jubileuszo­
wym PZB.

Finowie nie potrafią jed­
nak brać udziału w turnie­
jach, gdzie nie wystarcza im 
sił do końca. W pierwszych 
pojedynkach walczą wspa­
niale, lecz, gdy zużyją zapas 
sił, przegrywają ze słabszymi 
pięściarzami. Niemniej jed­
nak potrafią się nader starań 
nie przygotować do meczu 
międzynarodowego.

Jedną z wielu bolączek bo­
ksu fińskiego, to  stały od­
pływ najlepszych pięściarzy, 
którzy przechodzą na zawo- 
dostwo. Powstałe luki za­
pełnia się młodzieżą, potrze­
bującą sporo czasu na nabra­
nie szlifu wielkoringowego.

Dużo skorzystali Finowie 
w meczach z pięściarzami 
Związku Radzieckiego. Mimo, 
że przegrali dwukrotnie 0:16, 
jednak zdołali w krótkim cza 
sie nabrać wiele cech pię- 
ściarstwa radzieckiego. Na-

brali bojowoścl 1 wiary w  
swe siły i to czyni z nich 
groźny zespół.

J a k  w c h o d z im y  

d o  H a li  lu d o w e j
Wejście główne (od strony 

kina „Pawilon"):
posiadacze biletów ringo­
wych i amfiteatru.

Wejście II (od strony uL 
Wróblewskiego):

posiadacze biletów na
miejsca stojące i  balkon.

Wejście III (od strony pa­
wilonu gastronomicznego):

posiadacze biletów na
miejsca stojące i balkon.

Przed samą Halą Ludową 
zostaną zainstalowane mega­
fony, przez które transmito­
wany będzie przebieg meczu.

TJwaga przyjeżdżający: zo­
stawianie samochodów różne­
go typu przed Halą Ludową, 
jest wzbronione, jak i rów­
nież na przyległych ulicach. 
Zostawiać je można jedynie 
na Placu Grunwaldzkim.

cji „Kraju tysiąca jezior", któ­
ra  niewiele ustępowała pierw­
szemu garniturowi z Helsinek. 
Wygraliśmy 12:4.

CZY ZWYCIĘZYMY?
Wszystko składa się na to, 

że tak. Powinniśmy wygrać w 
granicach 10:6, 12:4. Spróbu­
jemy zapoznać czytelników z 
naszymi obliczeniami.

Nie ulega wątpliwości, że 
najciekawszym pojedynkiem 
meczu będzie walka Hama- 
lainen — Kasperczak. Pięściarz 
wrocławskiej Gwardii zmężniał, 
nabrał ciosu i jest w dobrej 
formie. Uważamy nawet, że 
mistrz Europy jest lepszy tech­
nicznie od swego przeciwnika.

Grzywocz nie będzie walczył. 
Zastąpi go ktoś z trójki: Kru- 
ża — Soczewiński — Faska. 
Pirinen może wygrać. Dyspo­
nuje on wspaniałą defensywą 
i umie się szczelnie blokować. 
Od ostatniej porażki z Grzy- 
woczem, Fin zrobił duży krok 
naprzód.

Przeciwnika Antkiewicza, 
Alanne’a znamy również z Hel­
sinek, gdzie przegrał z Pan- 
kem. Nie powinien być spe­
cjalnie trudnym przeciwnikiem 
dla naszego bombardiera, bę­
dącego obecnie w dobrej for-

Następna kategoria to wiel­
ka niewiadoma, gdyż' nie zna­
my bliżej reprezentanta Fin­
landii — Hildena. Zastanawia 
nas jedynie decyzja PZB wy­
znaczająca na mecz we Wro­
cławiu Sadowskiego, a na mecz 
lubelski Kudłacika. Czy nie

powinno być odwrotnieT • 
cież Kudłacik jest bardz 
pularny w naszym miei 
z pewnością dużo pom{ 
mu doping własnej publi 
ści.

Półśredni Laine wystęj 
niedawno o wagę niżej, 
turnieju jubileuszowym 
przegrał wysoko z Kra* 
kiem. Lubi wymianę ciii 
jest niezwykle odporny. P 
nien stoczyć ładną wali 
Chychłą.

Andersona, przeciwnika 
wary, znamy również z 1 
szawy. Posiada dużo ruty ; 
spory zasób techniki. Dot ■ 
czas nie walczył z żadnji J 
naszych pięściarzy. Z wia 
strzem Europy, Szwedem Sj 
nem, przegrał nieznacznie. . 
siada silny cios, lecz jego ' 
ważnym mankąmentem 
niedostateczna szybkość i 
tego stawiamy na Nowart 1

Szymura, którego czekt 
walka w reprezentacji nai 
wej .trafia tym razem na I 
holma, którego bliżej nie' 
my. Podobnie przedstawia 
sprawa z Drapałą, dlatego 
dno przewidzieć ewentuah 
zwycięzców.

Spodziewamy się ładny* 
ciekawych walk.

Hala Ludowa czeka z 
cierpliwością na miłośni 
pięściarstwa, zjeżdżających 
do Wrocławia z całej Pol 
Będziemy Zadowoleni, gdy 
puszczając nasze miasto poi 
daj: „Organizacja wzoroł 
mecz naprawdę interesuj!

M. Bilewi
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